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trzegląd polityczny.
Wiener Z ty  ogłasza w liście za Lwowa 

pis przyjęcia Najdostojniejszego Następcy Tronu 
Galicji. List opowiada, że był to nieprzerwany 

Jf-reg naipodnioslejszych manifestaeyj lojalności 
'"'^Jstkicb warstw ludności, istny pochód try- 
Utbfalny

„Pod względem powiada list dalej — 
J bpoazielnego udziriu ogółu, oraz szczerej ser- 
v®ezności tych manifestaeyj, można odwiedziny 

.^dostojniejszego Cesarzewicza, postawić obok 
lezapomnianej nigdy dla ludów Galicji podróży 

S ta r s z e j  w roku 1880. Podróż Jego Cesarskiej 
, Jsokości Następcy Tronu pod każdym wzglę- 
eai miała doniosłe znaczenie : nietylko z po- 
°«u prawdziwie imponującej manifestaeyj nie- 
ruszonych uczuć dynastycznych u całej 
Gności, ale także w skutek objawienia przez 

aG ogół tego kraju świadomości jak najściśloj- 
Zej Wspólności interesów kraju z interesami mo- 
Rrchji“.

k, Vfielk' kamień spadł z serca sfer poli- 
^ J c h :  — dzień wczorajszy minął w Paryżu

k^o jn ie ,  nietylko nie było rokoszu, którego ię
,jr °eijo obawiano, ale nawet zwykłych 

tRuych Demagogowie pokazali, że os
awantur 

ostatecznie
b U i oni olej w głowie i na przygotowane na- 
j kartaczownic nie chcą wystawiać swego 

®j?ocennago życia. Zapowiedź, że rząd żarto- 
^ a° nie będzie i gotów jest choćby sto tysięcy 
J ^ ż a n  trupem położyć, byle Francję uratować 
ea klęski, zrobiła tedy swoje. To pokazuje, że 
Q,6rgja zawsze i wszędzie tłumowi imponuje, 

y Rouyier okazał jakieś wahanie, jakąś 
^pliwośó, jakąś chęć wchodzenia w kompro- 
°ł ziaaykałami, mielibyśmy dzisiaj panowanie

^ rw o n o j  rewolucji w P a ry ż u ; że zas pokazał, 
żartów z siebie i z Francji stroić nie po* — WT¥ L i 01CUID 1 l i  L l U U D J l  OUJOIO L11U I ' W

p °y, że jest tern eo nazywają „V homme de
uutorite*, człowiekiem mającym poczucie wła-i :i A ____u   zy i ze nn na chwilę się nio zawaha wysłać na

św ia t  choćby pół P aryża ,  byle uratow ać
lii 1 l 1 A n  rt tir  lj ' h r i ł i  a ii it A tu A ił -m u  i ri tt * 4 /"v , n n  n  4- A

W "iljonów Francuzów od ruiny; to ma za 10

lud
- J    "  ^  w ^  ^   J —    

l ą r y ż u  spokój i p o rządek ,  a n ie ty lko  w szyscy

dz■}®Jń uczciwij*ale nawet i każdy radykał, obu-
'uiszy się dziś z rana, podziękował zapewne 

V toyśli Rouyierowi, że swoją energją uratował
g °d zrobienia głupstwa, za które możeby ży- 
Clei“ przepłacił.

Giełda powitała lekką, baussą spokojny 
hau ® dnia wczorajszego. Zapewne dzibiaji.ausg, t ......... — r ~    •’
kie k t rozw*n ' R s >§ pełn ie j i obejm ie  w szys t-  
Wiano& 0rj e Pa Pie r0V - w ezo ra i bowiem oba­
w i a  S1? jeszcze , że może w nocy, albo późno 

eczorem w y b u en n ie  ja k a  a w a n tu ra ,  zw łaszcza 
spT Wotłoch n ab ie rze  a n im u sz u  w ca łodz iennych
llb&cjaoh.
, Z tern wszystkiem na wielką reprytę gieł- 
JOffą liczyć nie można, pomimo, że po wczo-
p j « 5m dniu gabinet Roimera podniósł bardzo
oVre znaczenie w Furopie, a ten były subjekt

aodlowy w- Marsylji, stał się człowieKiem, któ-
wszystkie rządy europejskie chętnie teraz

^jszczerszy przyznają respekt i uznanie, jako 
8(ia doskonałego męża stanu. Więc chociaż roz-
^  V s i ę z a p e w n e  te r a z  c h m u r y ,  j a k i e  s i ę  g r o ­
bli, ■ U-a ^ -^ranc i ^ ’ t °  j o d n a k  g i e ł d a  sp o k o ju

me będzie. Bo w miarę, jak się usuwa
Pierwszego planu sprawa francuska, występujebań I 6 r ‘““ “ owiana u i u u u s n

wfil bu łgarska ,  Co pocznie  K o b u rg ?  —  py ta ją
scy. Czy da się porwać uniesieniu i żyłce

ru 8 durniczei — i me bacząc na Europę, wy- 
feg J do Bułgarji,^aby tam ogłosić ten mr.ni- 

i którego treść podyktował jeden z austrjac- 
męiów sfaun naszemu wiedeńskiemu ko-

Postawiono go w pozycji, z której wyjścia nis 
ma — i powiedziano: wychodź! Ba, aie j a k ? — 
kiedy i tu przepaść i tam przepaść, a nigdzie 
drogi, nawet ścieżki.

Pojechać do Bułgarji, nie czekając na u- 
znanie mocarstw, to od razu zerwać z Rosją i 
zdecydować się na to, że za pół roku najdalej 
partja rosyjska, która bąaź co bądź jest dość 
silną w Bułgarji, wyrzuci go tak po barbarzyń­
sku, jak uczyniła z. r. w sierpniu z księciem 
Battenbergiem. Nie pojechać do Bułgarji i sie­
dzieć w Ebentbal, to stracić wszelką sympatje u 
partji antirosyjskiej, która jest niezawodnie s ;l- 
niejszą od partji rosyjskiej, składa się z żywio­
łów miejskich, ruchliwych, krzykliwych, dzisiaj 
ster spraw dzierżących i nadaipuych teraz ton 
w Bułgarji. Pojechać do Bułgarji, to powiedzieć 
sobie, że się wchodzi na drogę awanturniczej 
polityki, na której można łatwo nietylko stracić 
reputację, ale i życie. Nie pojechać do Bułgarji, 
to powiedzieć sobie, że dzięki życzliwości ks: 
Battenberga, wyawansowało się z posady poru­
cznika huzarów na posadę meteora, który przez 
parę tygodni wypełniał swem nazwiskiem szpal­
ty wszystkich gazet, dostąpił zaszczytu, że go 
interwiewowało kilku dziennikarskich żydków, 
że nad nim się zastanawiało kilku giełdowych 
spekulantów — i w końcu cofnąć się znowu do 
ciszy i nicości poprzedniej. Pojechać wreszcie 
do Bułgarji, to mieć na sumieniu, że się przyło­
żyło lont do ogólnego europejskiego składu za­
palnych materjałów. Nie pojechać, to nie mieć 
nawet tej satysfakcji, że się lunęło wiadro wody 
na ten skład prochu.

Słowem i tu i tam, ani zaszczytu, ani ja­
kiejś wielkiej misji, ani bezpieczeństwa, trochę 
tyl ) smrodliwego dymu z illuminacji bułgar­
skiej i wrzawy w dziennikach. V

Rodzina Koburga i ks. Ernest, panujący 
książę i naczelna jej głowa, zakazali stanowczo 
ks. Ferdynandowi przyjmować wybór Sobranj» 
Dwór niemiecki umył od wszystkiego ręce i 
oświadczył po staremu, że go nic fe nic Bułgarja 
nie obchodzi i ze dopiero wtedy aa wyborowi 
swe przyzwolenie, kiedy przystanie na nie Tur­
cja, Rosja i inna mocarstwa. Austrja cofnęła się 
w rozumną rezerwę i powiedziała, że radzić, ani 
odradzać nie m yśli; zna ona tylko traktat, ber­
liński i od traktatu tego nie odstępuje. Że in­
tryguje Anglja, że Włochy ida za nią, aby mieć 
pew7ien pretekst do chodzenia za nią także do 
Egiptu, że Francja stanęła po stronie rosyjskiej 
i że Turcja w nieporównanej swe;' dyplomaty 
cznoj biegłości udała, iz nic a nic nie rozumie 
się na tych wszystkich antagonizmach, lecz zre­
ferowawszy. j a t  biurokrata referuje swój kawa- 
łrk, uchwałę Sobranja, doniosła o tern w okól­
niku mocarstwom, — o tern wszystkiem już wie­
dzą nasi czytelnicy i to wystarcza do nakreśle­
nia tej smutnej sytuach, w jakiej ks. Ferdynand 
Koburski przyjmuje dziś deputacją bułgarską na 
zamku w Ebenthal

Więc chyba dla uzupełniania obrazu tej 
sytuacji, zanotujemy jeszcze, że rosyjska partja 
bułgarska, aby zdepopularyzowaó Koburga wśród 
żułnierzy, puściła pogłoskę, że on przyrzekł Ro­
sji, iż wszystkie wyższe posady wojskowe odda 
rosyjskim oficerom. Pogłoska była trafnie obmy­
ślana i efekt swój zrobiła. Z Bułgarji już dono­
szą, że zaczyna tam entuzjazm opaaać, że tu i 
ówazie zaczynają już się cofać i żałować tych 
lampek, które zapalano na czość nowego księcia. 
Taką to zwykle ma wartość entuzjazm tłumów. 
Jest  on efemerydą, podobnie jak nią będzie i 
książę Koburski.

tfi
fta ^°.?^eutowi, bawiącemu czasowo w Alpach 
ijfjJ fileżiaturze? Gzy też zechce iść drogą pe-

. ^poKojną, rozważną, siedzieć w- swym zam- 
^Gzt n ' aż mu moearst v' a przyszłą

$ ra tyfikacją  w yboru S o b ra n ja ?
Naprawdę, biedny człowiek ten Koburg 1

W sprawie zachowania się Rosji w kwestji 
bułgarskiej piszą do Fol. Corr. z Petersburga co 
następuje :

„Wypadki tyrnowskie ani nie zadziwiły ni­
kogo w dyplomatycznych kołach rosyjskich, ani 
też nie postawiły nikogo w fałszywej pozycji. — 
Cały przebieg sprawy Dył już od pewnego czasu 
z góry przewidzianym, a gabinet petersburski wła­

śnie w p.&ewidyw»niu wypadków powziął posta- 
nowierie nie zmieniać nynajmn ?i swego stano­
wiska w sprawie bułgarskljj. ; Fak , że zgro a- 
dzenie uznane przez Rosję jako nielegalne, kie­
rowane przez rząd, rówu ieź za nielegalny uzna­
ny, proklamuje tę lub ową osobę księciem buł> 
garskim — ten fakt nie znosi bynajmniej niele­
galności tegozgromaazenia, i regentów scfijskich. 
Postanowienia wychodzące od rządu i sobranja 
bułgarskiego otrzymują przeto piętno nieważno­
ści skutkiem takiej pozycji promotorów. — Rząd 
rosyjski mniema się przeto’ być w zupełnem pra­
wie, jeśli obstaie przy ignorowaniu tych wszyst­
kich aktów bułgarskich, tak, że nawet zaaje mu 
się zbytecznem występować z j»kiemkolwiek dy­
plomatycznym protestem, nie mówiąc już wcale o 
jakiejkolwiek materjaluej interwencji.

„Rząd rosyjski od czasu rozpoczęcia Kryzysu 
bułgarskiego przyjął tę zasadę, i  należy się 
niewzruszenie trzy mać traktatu berlińsk: ego, jako 
rękojmi utrzymania posoju, na benefis któiego 
Rosja przecież ten traktat, tak dla niej uciążliwy, 
podpisała. — Gabinet rosyjski chce mieć przeto 
w dzisiejszej sytuacji do czyn-enia tylso z mo­
carstwami, które traktat ów akceptowały i tylko 
wtedy wystąpiłby ze swej roli biernej, gdyby mo­
carstwa skłoniły się do uznania postanowień za­
padłych w Tirnow.s. Jakie krok- poczyniłaby Ro­
sja na ten wypadek, to musi pozostać tajemnicą 
przyszłości; przedwczasneim i niewdzięcznemi 
byłyby wszelkie proroctwa nasze w tej mierze. 
Natomiast z wszelbą pewnością twierdzić można, 
że jeżeli tylko nie zajdzie wspomniana ewen­
tualność, skutkiem któiej gabinet rosyjski byłby 
popchnięty do jakiejkolwiek aKcji, on z pewno­
ścią me wyjdzie z dotychczasowej wyczi ującej 
pozycji i niczego już nie doda do swoich poprze­
dnich oświodczeń * sprawie bu gars- iei Wszy­
scy wiedzą czego żąda Rosja. 7ąda ona przede- 
wszystkiem, ażeby w Bułgarji zapanował: nor- 
mame stosunki, tak ażeby^ jeśli ma nyć na se- 
rjo mowa o wyborze księcia, mocarstwa in tere­
sowane w tej sprawm mogły w postanowisniu 
sobranja widzieć wolny wyraz życzeń legalnej 
reprezeatacji Darodu bułgarskiego.

„Rząd rosyjski oświadczył już, te gwoli 
dopięcia tego celu potrzeba przedewszygtkiem, 
ażeby regenci uotąpili, i ażeby sobranje dzisiej­
sze, którsby rozwiązać należało, zastąpiono innem, 
co do któicgu minuoby zupełną gwarancję, że 
wybór członków jego odbył się bez żadnej presji. 
Byłoby może zbytecznem przypominać te oświad­
czenia Rosji, gdyby nie to że jak niestety fakta 
poucztją, spuszczono oświadczenia te z eka, pod­
czas gdy one właśnie są niejako rluczera do 
rozwiązania sytuacji. Tylko z kompasem tych 
żąaań rosyjskich w ręku, może dyplomacja euro­
pejska wynaleść właściwą, jedynie możliwą, dro­
gę wyjścia bez narażenia sytuauji.

„Bardzo jasne wyrebiono bobie w Peters­
burgu zdanie o tem, jak opłtkania godne byłyby 
stosunki czyjejkolwiek zbrojnej inUrwsncji w celu 
zaprowadzenia porządku v Bułgarji. Właśnie | | ż  
dla tego Rosja, która sobn szczerze życzy pokoju, 
wykreśliła całkiem okupicję wojskową Bułgarji 
ze swego piogramu. Z wszelką przezornością 
omija o la jak najstaranniej każdą akcję, któraby 
mogła dać powód do międzynarodowych zawikłań 
i byłoby tylko do życzeria, ażeby także i inne 
mocarstwa stanęły ua podstawie legalnej, ażeby 
ukrócić nadużycia bułgarsfich potentatów, których 
wykroczenia już ud dawia zabrały pewność po­
koju w Europie.

„Co Się tyczy kweitji objęcia bułgarskiego 
trom przez księcia Kobust iego, to podobno sam 
ks. Fordy jand, widząc, jakie są różnice stron­
nictw w Bułgarji; jnidf tam panują zwady mię­
dzy rządzącymi; jak wególe w całym kraju się 
gotuje; nie będzie miał podobno wielkiej chęci 
rzucić się w ten odmęt i w takiej sytuacji pro­
wadzić ster narodu, któiego język, religja i oby­
czaje są mu nieznane, jeśli nie będzie pewny 
poparcia wszystkich mocirstw. Faktyczne objęcie 
rządów w Bułgarji pr:ez księcia Ferdynanda

zalezy przeto od zachowania się mocarstw, a 
przyjęcie godności księcia bułgarskiego przez ks. 
Koburskiego można uważać za objaw bardzo pla- 
toniezny, gdyż nikt nie zechce mniemać, żeby 
Rosja przyłączyła się do kombiaacyj, któreby 
m iły na celu zainstalowanie ks. Koburskiego 
w Sofji.“

Z Konstantynopola nam piszą:
Sułtan nosi się z ambitnym planem zjedno­

czenia dwóch sekt, na które dzieli się świat m u­
zułmański, tj, Szyitów i Sunniiów. Tym sposo­
bem wzmocniłaby się niezawodnie wewnętrzna 
odporni, siła islamizmu. Sunnie? obejmują wielką 
grupę arabskich i tureckich wyznawców Maho­
meta, Persja zaś i wszystkie pokolenia muzuł­
mańskie sięgające od niej aż do lndyj, wyznają 
naukę szyitów Inicjatorem dumnego planu unio- 
nistycznego jest perski ulema Szeik Reis, a suł­
tan Abdul Eamid od pierwszej zaraz chwili gor­
liwie zainteresował się całą sprawą. Szacha per­
skiego jednakowoż mniej ucieszyło powstanie 
tej myśli, bo skoroby ona przeszła w rzeczywi­
stość, to jego pozycja monarsza doznałaby nie- 
pośleaniego uszczerbku. Ielamizm zna tylko je- 
dnę władzę religijną i prawną, tę mianowicie, 
która spoczywa w ręku padyszacha. Wszyscy inni 
władzcy pozostają wedle nauki Mahometa w len­
nym względem sułtana stosunku. To też szach 
dał z początku uczuć swe niezadowolnlenie no­
watorskiemu kapłanów,, zmiękł jednak teraz, 
przekonawszy się, jak wielkie korzyści unja na­
stręcza także jego 1 ajom, Turcja i Peisja  mają 
wspólnego nieprzyjaciela: Rosję, która je wy­
piera. Oba te państwa z osobna wzięte są zbyt 
słabe, aDy sprostać tak przemożnemu wrogowi, 
zjednoczone jednak i podniecone faiatyzmeni re­
ligijnym przedstawiałyby potęgę, z którą nale­
żałoby się liczyć. Trzeba bowiem mieć na uwa­
dze, że ludy zachodnie nie mają nawet pojęcia 
o sile tego zapału religijnego, któiy w stano­
wczej chwili Wschód ogarnia. Widziano jeszcze 
w ostatniej wojnie rosyjsko tureckiej, do czego 
religijna egzaltacja doprowadzić tam może, zdu­
miewać bowiem mógł zacięty upór i energja 
wojsk tureckich, tak szczupłych w porównaniu 
z rosyjskiemi.

TTnja, którą sułtan obrał sobie jako przed­
miot ambicji, uczyniłaby go przedmiotem uwiel­
bienia i bezgranicznej uległości u wszystkich lu­
dów od Marokka po Ind je. 'Miałaby więc ona 
w praktyce o w ieie donioślejsze znaczenie pod 
względem politycznym, aniżeli n. p. pojednanie 
koSuioła pioteotanckiego z katolickim. W Euro­
pie bowiem poczucie państwowe rozwinęło się 
tak potężnie, że w oo»c niego nraknie już p ra­
wie miejsca na wielkie koncesje religijne. N ato­
miast na Wschodzie pierwszeństwo ma świat 
wiary i dopiero daleko po za nim stoi w umyśle 
ogółu porządek państwowy Mocarstwa nie zaw­
sze umiały to uwzglęanić; najlepiej jeszcze za­
chować się wsględem islamizmu potrafiła Ros|a, 
natomiast ani francuska ani angielska polityka 
nie są pod tym względem wolne od grubych 
błędów.

W każdym razie nie bez słuszności na ten 
najnowszy ruch na Wschodzie zwrócono baczną 
uwagę. Nie jestto rzecz, która mogłaby nie 
obchodzić Europy, skutki bowiem ewentualnej 
unji Szyitów i Sunnitów oddziałać musiałyby bez­
pośrednie także na politykę europejską.

Korespondencje.
S em m erin g  12 iipca.

□  Nie mogę twierdzić, żeby z wysokości 
Alp austrjackich rozwiązanie coraz liczniejszych 
węzłów politycznych łatwiejszem się wydawało. 
Gdy jednak SemmeEng jest jakgdyby przedmie­
ściem Wiednia i przesuwają się tędy raz wraz 
osobistości, które tylko po drodze świeżego po 
wietrzą chcą zaczerpnąć, a nie przestały karmić 
się stale niezdrową potrawą aktualnych informa-
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PrzestrZfc’ =% myśleli, iż są rozdzieleL daleką 
‘ 8Potk 3 '  przynajmniej tak się wydawało 

stracili „ Prz5 którem oboje do tego stopnia-  w J KlUItJLU UDUjD
kłopotani z^Lononość,>że jedno nie zauważało za- 
ZaPanut, ,A u g ieg o .  Minęło kilka chwil, zanim 

~H j.r a 1 nad sobą. 
fZekł My k £ aszyłem pania, o ile się zuaje — 

koś ,0) • uak°niec. — Wchodząc, myślałem, 
Pioro w t Getlt pusty, i dostrzegłem panią do-
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odparj^11 wyrosły. Głos jej drżał jeszcze,

b -szC2 w .stocie... zdziwioną, ksiądz pro-
scietc e mówił mi, że i pan jesteś jego go-

r tóf°ie n ieg^o“  d ;piero przed pół godziną, zu- 
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<|b c . h 1- na “amku Steinifick,t  UficiaGz ottaaM-uęg.
. akt-Mic początkowo obie przyjechać do

^ le PozbyD Sterta, która już zupeł-
moia CvSwi owe&° zmięszania. — Ale 

słabła, niezbyt poważnie, o ile się

zaaje, mimo to jednak odjechałam ją  nie bez 
troski. Było to wyx-aźnem jej życzeniem, aby 
przynajmniej ktoś z naszej rodziny był obecny 
na uroczystości i przy wręczaniu jej daru. Mu­
siałam tedy być posłuszną.

Michał wyrzekł kilka słów ubolewania i 
współczucia; puste frazesy, które, wypowiedziane 
jakby bezwodnie, zaledwie zostały dosłyszane. 
Nie patrzał przytem na Hertę, jak i ona na nie­
go. Spojrzema icb, jakby instynktownie, unika­
ły się wzajemnie; spoczywały na obrazie, oświe­
tlonym teraz jasno przez zachodzące słońce, k tó­
re wpadało bocznemi oknami do nawy kościoła 
i rzucało szeroką złotą smugę na wielki ołtarz. 
Obraz nie posiadał żadnego ze starych trady­
cyjnych dodatków swego poprzednika. N jh było 
na nim ani zastępu głów aniołków, spoglądają­
cych z góry, ani płomieni, wybuchających z prze­
paści. Od ram odcinały się tylko dwie postacie 
naturalnej wielkości, każda z osobna potężna i 
porywająca; ponad niemi przezroczy, jaśniejący 
błękit nieba, jakby oblan; złocistem ŚMiL.łem 
słonecznem, u ich stóp ponura skalista otchłań, 
ziejąca wiekuistą nocą, wJffMstą ciemnością.

Strącony z wysokości, w upadku swoim do­
tykając już brzegi' przepaści, ozatan zrywał się 
raz jeszcze w ostatnim bezsilnym podrygu zwy­
ciężonego. Lecz nie był to rogaty potwór legen­
dy, tylko przerażającej, demonicznej piękności, 
postać ludzka o ciemnych skrzydłach nocnego 
ptaka. Na obliczu malowała się męka, wściekło »ó
i trwoga przed potęgą, która go zepchnęła; ale 
w oku, ku górze zwróconem, widniała nioy tę ­
sknota za światłem, co i jego niegdyś opromie­
niało, a co się teraz w wiekuistą noc dlań sa- 
mL.niło. Lucypera, strąconego anioła, w upadku 
otacza jeszcze odblask tego, czem był niegdyś.

Lonad nim, w przezroczym błękicie, Święty 
Michał, w błyszczącej zbroi spiżowej, unoszony 
niby orztl dwoma potężnemi skrzydłami, jak 
orzeł tez uderza11 z wysokości na wroga. W pra­
wicy dzierzył jaśniejący miecz płomienny z krzy­
żem u rękojeści, płomienne błyskawice tryskały

z wielkich niebieskich eszu, gdy tymczasem pu­
kle włoków, jakby rozw»r>e gwałtownym lotem, 
w nieładzie spadały na eoło. Spojrzenie, obliezt, 
postawę, — wszystko śfiadczyło jeszcze o burzj 
przebytej walki, wszysi.i tchnęło zniszczeniem, 
a jednak cała postać Aphanioła była niby ska- 
pana w aureoli, która opromieni?ia potężnego 
zwycięzkiego bojownika światła.

— Obraz ten wywiert zunełnie inne wrażenie 
w tem otoczeniu, — rzeła Horta ze spojrzeniem, 
ciągle jeszcze na ołtarz zwioconem. — O wiele 
poważniejsze, ale też i ( wiele potężniejsze ! Ten 
Archanioł ma coś przeranjącego; ogniste tchnie­
nie zniszczenA którem su rie, idaje się przsni- 
kać do głębi. Obawiansię tylko że górale nie 
zrozumieją tego pojęcis Lgeńdy Zap- igną oni 
może uroczystej obojętpści dawnego obrazu.

— To pani nie zna laszych Alpejczyków -  
zaprzeczył Rodenberg. — Ten obraz właśnie 
zrozumieją tak, jak żaeu inny, to ich Święty 
Michał, który wśród buzy i nawałnicy przebiega 
góry i doliny, którego iłys *>wicD ciskają pio j- 
narni i sieją zniszczeni. To nie Arch?, ioł le­
gendy kościelnej, ale ,rch nioł wiary ludowej 
w swej pierwotnej postci. Nazywałaś mnie pani 
niegdyś heretykiem, gd w podaniu tem odnaleść 
chciałem starą, pogańsą cześć światłu oddawa­
ną i starogbrmaikkieg bożka piorunu. Widzi 
pani, że i mój przyjacil podziela moje poięcie: 
wlał w swego Micnałacząstkę Wotana.

— Profesor Weblausaszczepił w parach  obu 
to pojęcie — rzekła lerta z wyrzutem. — Nie 
możei znieść, żeby syr jego namalował istotnie 
święty obraz; musi ? nim być koniecznie coś 
pogańskiego i germaskiegc. Jak gdyby lud 
w Świętym Michnie wlział tylko mściciela. J u ­
tro, i? rocznicę sweg objawien.a, zstępuje on 
przecież dla, ludu z O-go-Muru tylko jako anioł, 
niosący błogosławieństw, świetlsne iskry, padc- 
jace z pod płomiennep miecza jego, gdy ryje 
ziemię, udzielają jej flosannej spy i wjęąepną m 
życia. Dzisiaj dópieroiłyszałam znów tę piękną 
legendę.

— Zaaje się jednak, że tym razem zstąpi 
wśród burzy, — rzekł Michał. — Już teraz szu­
mi na wszystkich wierzchołkach i według wszel­
kiego prawdopodobieństwa Orli-Mur ześle nan? 
w nocy jednę z tych burz wiosennych, które są 
postrachem całej okolicy. Znam dobrze te oznaki.

Jak gdyby dla potwierdzenia słów jego, 
wiatr na dworze z a h u c z a ł  głośniej i gw ałtow n ie j .  
Nie brzmiał on już jak dźwięk orgam, lecz jak 
oddalony głuchy szum morza, raz wzmagał się, 
to znów przycichał. Słońce zachodziło i gorzało 
otoczone lekkim, mglistym obłokiem, a odblask 
płomienistego żaru tego napełniał cały kościół. 
Stare, Wyblakłe obrazy na ścianach, joosąei świę­
tych przy kolumnach, krzyże i chorągwie kościel­
ne, wszystko to zadrgało w czerwonem świetle 
jakiemś szczególnem, nadprzyrodzonem życiem. 
Postacie aniołów u stopni wielkiego ołtarza zda­
wały się poruszać z lekka skrzydłami, a szeroka 
złocista smuga, która oblewała obraz, zamieniła 
się w purpurowe światło, unoszące się coraz 
wvżej. Skalista otchłań z Lucyperem pogrą­
żali się stopniowo w cmniach i mroku, gdy tym- 
c sasem potężna postać ś-go Michała z orlen.’ 
skrzydłami była jeszcze otoczona ognista au­
reolą. °  ^

Zapanowało dłuższe milczenie. Herta przer­
wała j t  pierw«Łn, ale głos jej był niepewny, gdy 
przeLowiła z w ahan iem :

auu ^ an'e k ep ita n ie  R od en b erg , mam prośbę do

P~uaiósł szybko wzrok.
—  Co pani rozkaże?

C hcia łab ym , co do pew i ego zajścia, w ied zieć  
prawdę, zu p ełn ą , b ezw zg lęd n ą  praw dę Czy do­
w iem  jej 0ię  od  p ana?

—  I( że li to j e s t  w  m ojej m ocy..,
—  N atu ra ln ie , — potrzebujesz pan tylko 

chcieć.
—  Mój wuj Steinrfiek — zaczęła znów Eerta 

po chwili wahania —  zawiadomił mnie, spra­
wa, w której zniewoliłam go do pośrednictwa, 
jest w zupełności za ła twioną; n ! wątpię, ma się

cyj ze źródeł bezpośrednich i nie przestały same 
poruszać się w deptaku polityk., więc i z wille- 
żjatury mogę jeszcze odezwać się do was A naj 
pierw muszę przypomnieć, że przed kilku mit- 
siącami telegrafowałem wam, o niezłomnem p t  
stanowieniu regencji bułgarskiej, wojska i całeg<L,5 
ludu, żeby prowizorjum zakończyć i nie ulęknąć się 
samodzielnej akcji. Postanowienie to było wyni­
kiem przekonania, zaczerpniętego zarówno od 
agentów dyplomatycznych w Soiji. jaki od mini­
strów spraw zagranicznych podczas podróży de­
putatów bułgarskich po stolicach europejskich, 
przekonanie, że samodzielna akcja położenia Buł- 
garji nie pogorszy, ani okupacji, ani wojny euro­
pejskiej nie sprowadzi, a stworzy dokonane fa­
kta, które bądź cobądź są zawsze najważniej­
szym czynnikiem. Wszystko zatem, co się od 
Kilku miasificy w Bułgarji i z ramienia rejeneji 
działo było przygotowaniem tej aKcji, dążeniem 
do stworzenia tych faktów. Nadzieja, oczekiwa­
nie, to były uczucia główne, które przepełniały 
Bułgarów i pozwoliły rejeneji wytrweć, trudno­
ści zwalczać, porządek i spokój utrzymać.

Wybrany księciem bułgarskim potomek Co- 
burgów jest ;,ednym z tych ludzi, którzy mają 
wiele za sobą: — wysokie urodzenie, młodość, 
majątek, podobno pewne zdolności, prawdziwe 
wykształcenie, zamiłowanie do pracy, do studjów, 
ale temperament żywy, który nie może się za- 
dowolnić powszednim trybem życia, lecz muri 
szukać sposobów 1 dróg dla szlachetnego zapeł­
niania życia, dla odznaczenia się, dla dokonania 
rzeczy wielKich. Rola polityczna i wojskowa na 
czele ludu odrodzonego, to ideał, który księciu 
temu musiał się uśmiechać.

Jakież są dla niego widoki? Oto jeden 
z doświadczonych mężów stanu, właśnie tu przy­
były, gdy mu zadano powyższe pytanie, odpo­
wiedział następującą — niby proroczą improwi­
zacją: „Usłyszymy niezadługo, że nowy książę 
bułgarski przybył do Sołji i wydał nastęDują- 
cą proklamację : „Do ludu bułgarskiego ! Posłu­
szny waszemu zaszczytnemu wezwmniu przyby­
łem i objąłim władzę. Wbrew pierwotnemu za­
miarowi nie czekałem na ukończenie dyplomaty­
cznych rokowań, na uzyskanie potwierdzenia ze 
strony Porty i mocarstw europejskich, albowiem 
dobro" Bułgarji nieodzownie tego wymagało. Dla 
ludu bułgarskiego jestem z mocy dobrowolnego, 
jednomyślnego wyboru prawowitym księciem. 
Jako taki byłem obowiązany przybyć, władzę wy­
konywać i stojąc po nad stronnictwami przedsta­
wiać w osobie mojej prawo, porządek, spokój i 
bezpieczeństwo, trzymając się lojalnie is.nieją- 
cej konstytucji.

, Jestem przekonany, że tak wmjsko narodo­
we i drużyny milicji, jak i cała administracja 
wiernie i gorliwie ze mną w tym celu współ­
działać będą i odpowiadając godnie temu zaufa­
niu, które lud bułgarski pokłada we mnie, w swo­
ich obrońcach i we wszystkich władzach admini­
stracyjnych i rządowych, które w ciężkich przej­
ściach swoję gorliwość i swój patrjo tyzm , taa 
świetnie okazały. Stosownie do wymagań kon­
stytucji zostanie niebawem gabinet zreorga­
nizowany i sobranje zwołane dla podjęcia n o r­
malnych czynności.

• '„Ubezpieczenie losu Bułgarji zależy jednak 
w równej mierze także od życzliwości Porty i 
mocarstw. Zanim mi się powiedzie uzyskać 
wszelkie rękojmie określone w traktacie berliń­
skim, mogę tymczasem zapewnić, że mam uzasa­
dnioną otuchę, iż mocarstwa traktatowe ożywione 
są życzliwością zarówno dla mojej osoby jak i 
dla Bułgarji Dokładać będę wszelkich starań, 
żeby tę życzliwość utrzymać, a pierwszym po 
temu środkiem jest, ażeby mocarstwa, zanim będą 
mogły uznać prawowitość mojej książęcej władzy 
widziały, że władzę tę wykonuję w myśl intere­
sów Europy, jako stróż porządku i spokoju, które 
mogły być narażone, gdyby nadal jeszcze inter- 
reguum w Bułgarii miało pozostać1’....

Taką improwizację wyjaśnił istotnie ów 
mąż stanu i motywa elekta i położenie mocarstw 

— urn u m i —ggr-FgatfmBEs - jm m
rozumieć, o prawdzie słów jego, ale s ię  obawiam... 
— urwała.

— Pani się obawia ? — powtórzył.
—  Ze pojednanie było tylko chw.lowem, po- 

zornem. Pan nie mogłeś może odmówić swemu 
jenerałowi posłuszeństwa, którego i id a ł  tak sa­
mo jak go nie mógł odmówić Raul dziadowi swe­
mu a przy najbliższem spotkaniu waśń zostanie 
wznowioną.

— Nie z mojej strony—rzekł Michał zimno.— 
Ponieważ hrabia St inruck w obecności jenerała 
odwołał swoje obelgi, otrzymałem dostateczną sa­
tysfakcję.

— Raul ? Czyżby on uczynił to w istocie ? — 
zawołała Herta nawpół niedowierzająco, napoły 
z oburzeniem.

— Pod innym warunkiem pojednane nie by­
łoby możliwem. — Hrabia ustąpił przed władzą 
swego dziada, który koniecznie odwołania tego 
wymagał.

— I Raul usłuchał takiego rozkazu? Niepo- 
pobna !

— Czy pani wątpi o prawdzie słów moich?— 
zapytał Michał ostro.

— Nie, kapitanie Rodenberg, ale przekonywam 
się coraz bardziej, że w całej tej sprawie jest 
coś szczególnego, jakkolwiek zapewniają mnie, że 
się mylę. Już wówczas podczas sceny u Revalóvy 
padły dziwne jakieś, niezrozumiałe dla n nie wy­
razy. Jesteś pan przecież, o ile mi wiadomo, ob­
cym naszej rodzinie.

— Tak! — odparł M ic h a ł  z lodowatą stanow­
czością. . . , , , .

  ^  jednak była tam mowa o zwiazkacn, Któ­
rych tai. dobrze paD jak ; Raul zdawaliście się
zapianć. Co to za związki?

_  Czyżby jenerał albo b r a tu  liaul btein- 
rtick nie mógł pani dać lepszej odpowiedzi, 
niż ja  ?

Herta przecząco potrząsnęła giową.
fC. d. n.)
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i prawdopodobny przebieg wypadków w najbliż­
szej przyszłości. Dodał on jeszcze: o Bnłgarją 
wojna nie wybuchnie, ale co będzie we Francji, 
gdzie motłoch zaczyna panować? czy nie zanosi 
się albo na szalone orgje radykalizmu na we­
wnątrz i jeszcze szaleńszą wojnę na zewnątrz? 
Czy to nie koniec republiki się zbliża, którą od 
atomizmu, od rozbicia się na kantony, chyba 
monarchja orleańska ocali? Fanatyzm i nienawiść 
wzrastają pospiesznie tak we Francji jak i w Niem­
czech. Wojna duchów i wojna ekonomiczna już 
się toczą; Niemcy zaczęły system bezwzględności, 
Rosja idzie za niemi w ostatnich ukazach ; Niem­
cy przelękły się, bo ich majątek leży w rosyjskich 
papierach.... W każdym razie Bułgarzy dobrą 
wybrali chwilę; większe, niebezpieczniejsze spra­
wy dojrzewają; wśród zawieruch, które zdaje się 
Europę czekają, łatwiej pójdzie Bułgarom, niż 
gdyby oni jedni dyplomację zajmowali.

Potrójne morderstwo.
Z pomiędzy rozgłośnych w ostatnich cza­

sach spraw krym inalnych, zajmujących, a po­
niekąd i roznamiętniających ogół czytającego 
świata, najgłośniejszą bezwątpienia będzie spra­
wa Pranziniego, który w ubiegłą sobotę, po dłu­
giem śledztwie przygotowawczem, stanął nare­
szcie przed sądem przysięgłych w Paryżu.

Przestępca należy do kategorji zbrodniarzy 
z inicjatywą.

Jest  to rodzaj Traoppmana lub Schenka, 
i gdyby nie głośne wypadki europejskie, jak 
sprawa Schnaebelego, pożar Opery komicznej 
lub powódź na Węgrzech, monopolizujące uwagę 
publiczną, imię jego byłoby dzisiaj głośniejsze 
po za granicami Francji, niż jest w rzeczywi­
stości. Pod tym względem Pranzini nie miał 
współzawodnika...

Przyjrzyjmy się tej osobistości, oskarżonej
0 morderstwo, popełnione w Paryżu przy ulicy 
Montaigne w nocy z 16 na 17 marca b. r. na 
osobach Marji Eegnault, używającej nazwiska 
m-me de Montille, jej służącej Marji Gremeret i 
kilkoletniej córeczki tej ostatniej, Anny.

Pranzini, piękny, 30-letni mężczyzna , uro­
dzony na Wschodzie, w Aleksandrji, jest czło­
wiekiem nieokreślonego stanowiska ; niby lokaj, 
niby gente lm an, prawdziwy lewantyóczyk, ele­
gancki, mówiący pięciu lub sześciu językami, 
typ mało u nas znany, zbyt częsty jednak na 
południu Europy i w wielkich centrach cywili­
zacyjnych, który Paryż charakteryzuje mianem 
rastacąuouere lub innem, mniej jeszcze przyzwo- 
item nazwiskiem....

Przeszłość jego brudna i wstrętna.
Początkowo służy jako urzędniczek w za­

wodzie poczt egipskich, skąd za sprzeniewierze­
nie się jes t  wydalony.

Jako mówiący kilkoma językami, służy za 
tłumacza podróżującym Anglikom lub zawiesza 
się w tym charakterze przy głównych sztabach 
wojujących armij.

W ten sposób zwiedza Persję, Afganistan, 
Chiny, Indje, Turcję, aż oto w roku 1882 widzi­
my go, również na stanowisku tłumacza, w ho­
telu Oaprani, pod bezpośredniem zwierzchnic­
twem sekretarza Geisslera, z którym też, w sku­
tek popełnionej kradzieży 12,000 fr., we wrogich 
rozchodzi się stosunkach.

Przez cały ten czas najgłówniejszym źró­
dłem dochodów Pranziniego są kobiety...

Piękny i gładki chłopak udaje miłość, 
wzbudza namiętności i.... eksploatuje swoje ofia­
ry. Paki listów kobiet różnych sfer i narodowo­
ści znalezione u obwinionego, są niezaprzeczo­
nym dowodem.

Otóż, człowiek ten zdobywa w Paryżu 
w r. z. serce młodej i bogatej Amerykanki, miss 
N., z którą pour faire une fin pragnie wejść 
w związki małżeńskie.

Eodzice panny występują ze stanowczą opo­
zycją i Amerykankę przewieziono na drugi brzeg 
Oceanu.

Tutaj zaczyna się ciągła miłośna korespon­
dencja pomiędzy New-Yorkiem a Paryżem, gdzie 
Pranzini pozostawał, z której okazuje się, iż 
panna ma nadzieję zmiękczyć .serca rodziców
1 nakłonić ich do zezwolenia na małżeństwo, 
byle tylko kochanek mógł przybyć na miejsce.

Pranzini pozbawiony wszelkich środków do 
życia, funduszów na podróż nie posiada, i jak 
cały przebieg sprawy wskazywać się zdaje, po­
pełnia potrójne morderstwo dla zdobycia po­
trzebnych na drogę pieniędzy.

Oto człowiek, który stając bez alibi przed 
sądem, dowodzi, że nie może wyjawić, gdzie 
spędził noc zbrodni, dla nieskompromitowania 
kobiety z „towarzystwa*, którą jak mówi, kocha 
i wysoce szanuje !••■

Tymczasem dowiedzionem mu zostało, że 
dnia 4 marca, to jes t  na dwa tygodnie przed 
zbrodnią, kupił u nożownika Aumont’a na ulicy 
Clery nóż rzeźniczy, iż miał ciągłe stosunki 
z Marją Eegnault, która według orzeczenia le- 
karsko-sądowego, takim nożem została zarżniętą, 
iż wyjechawszy po spełnieniu zbrodni do Mar- 
sylji, rozdawał tam kobietom złego życia ko­
sztowności, należące do swojej ofiary, i że na- 
koniec nie kto inny, lecz on sam morderstwo 
to popełnił, pozostawiając w biurku zamordo­
wanej list, kompromitujący nieprzyjaciela jego, 
Geisslera, oraz mankiety od koszuli i pasek 
od spodni z nazwiskiem tejże osobistości, dla 
pomszczenia się równocześnie ze zbrodnią na 
człowieku, Którego uczciwość pozbawiła mordercę 
korzystnej w Neapolu posady.

Śledztwo prowadzone przez pana Guillot, 
jednego z najwytrawniejszych sędziów śledczych 
paryskich, wykryło wszystkie szczegóły zbrodni, 
równie jak i niewinność Geisslera.

Dowody przeciwko Pranziniemu są nie­
zbite, oskarżony jednak do niczego przyznać się 
nie chce.

W  ciągu całej rozprawy była tylko jedna 
chwila, w której Pranzini okazał prawdziwe wzru­
szenie.

Było to wtedy, gdy prezes trybunału zwró­
cił jego uwagę na stosunek jego doradzonej ma­
tki. Biedna kobieta, mimo że syn opływał w bo­
gactwa i garściami rozrzucał złoto swych kocha­
nek, znajdowała się ciągle w niedostatku, nie o- 
trzymując od syna najmniejszej pomocy. Żyła 
z pracy rąk. Na wzmiankę o tem łza zaołysnęła 
w oku mordercy, lecz tylko na chwilę. Wkrótce 
powrócił do swego aroganckiego zachowania się, 
twierdząc, że jest niewinnym.

Dalszy tok rozprawy wykazał, że po doko­
naniu morderstwa udał się o godz; 7 na dworzec 
lugduński, wysławszy przedtem do Marsylji pa­
czkę ze zrabowanemi przedmiotami pod adresą : 
Docteur Fosler au docteur Pranzini d Marseille 
(Instruments). Kochanka jego p. Sabatier, która 
nawiasem powiedziawszy jest brzydką i liczy lat 
50, odprowadzała go na kolej, WMarsylji stanął 
w hotelu Noailles i tam odebrał przesyłkę. Noc 
spędził z wesołemi damami półświatka, które zra­
bowanemi przedmiotami poobdarzał. Obawiając 
się pościgu rzucił resztę klejnotów do water- 
klozetu, które jednakże odnaleziono i jako wła­
sność Marji Eegnault poznano.

Jedna rzecz pozostała tylko nierozwiązaną. 
Według zeznań fiakra Lefevre, razem z nim 
był jeszcze jeden mężczyzna, przystojny brunet. 
Mimo najgorliwszego śledztwa i dochodzeń na­
zwiska jego me można było odkryć, a Pranzini 
odmawia wszelkich wyjaśnień.

Tłumy publiczności zalegały nieustannie 
salę sądu przysięgłych, oburzone na impertynen- 
cki sposób zachowania się oskarżonego.

Rozprawa trwała przez cztery dni. Ostate­
cznie ława sędziów przysięgłych wydała wer­
dykt potępiający, a trybunał skazał go na karę 
śmierci.

minie do wnoszenia ofert na budowę gmachu 
pocztowego, przedłożyło tutejszej dyrekcji poczt 
swoje oferty pięć firm krajowych, dających w zu­
pełności gwarancję należytego wywiązania się 
z wziętego na się zobowiązania. Oferty powyższe 
nie rozpieczętowane, odesłano do ministerstwa 
handlu do Wiednia i tam powinno być rostrzy- 
gnięte, której z owych firm poruczona zostanie 
budowa gmachu. Tymczasem prywatnie dowie­
dziano s ię , że już po terminie wniósł ofertę 
wprost do ministerstwa jakiś Niemiec i ma na­
wet szansę otrzymania przedsiębiorstwa. W obec 
tak rażącej niesłuszności, ponieważ Reprezentacji 
stolicy powinno zależeć na popieraniu przedsię­
biorstw krajowych i miejscowych, i ponieważ 
powinnością jej jest przeszkadzać, aby ta tak 
ważna budowa nie dostała się w ręce spekulanta 
zagranicznego — przeto wnosi mówca, aby Re­
prezentacja wysłała do ministra handlu Bacąue- 
ekema, który w niedzielę ma przybyć do Lwowa, 
deputaeję złożoną z prezydenta miasta i dwóch 
członków sekcji III. Deputacja ta wręczy mini­
strowi pisemny memorjał odnosźąey się do wspo­
mnianej sprawy, w razie zaś, gdyby nie mogła 
być przez ministra przyjętą, ma ten memorjał 
odesłać mu do Wiednia.

Wniosek powyższy uchwalono jednogłośnie.
Następnie przystąpiono do porządku dzien­

nego :
Delegatem do komisji mającej się zająć lo­

sowaniem premij dla czeladników rzemieślniczych 
z fundacji Łodzią ■ Ponińskiego wybrano p. Gło- 
dzińskiego.

Wyższemu sąduwi krajowomu pozwolono 
wysunąć środkowy ryzalit projektowanego przy 
ulicy Batorego pałacu sprawiedliwości o 60 cen­
tymetrów na chodnik.

Z powodu nieobecności referentów, spadły 
inne sprawy z porządku dziennego — i przystą­
piono do posiedzenia tajnego, a mianowicie do 
obsadzenia dalszych posad w służbie sanitarnej.

Chemikiem miejskim mianowany został Dr. 
Mieczysław Dunin W ą s o w i c z ,  weterynarzem 
starszym p. L. K u b i c k i ,  młodszym p. Jan 
B o r k o w s k i .

Rada miasta Lwowa.
(Si.) Prezydent miasta podaje do wiadomo­

ści Rady, że Arcyksiążę Rudolf odjeżdżając ze 
Lwowa wyrażał się z zachwytem o przyjęciu, 
jakie mu zgotowała stolica kraju i polecił mu, 
aby Jego imieniem złożył Reprezentacji, jakoteż 
całej ludności miasta Jego najwyższe uznanie i 
najwyższe podziękowanie. Co się tyczy publi­
czności p. prezydent z danego polecenia już się 
wywiązał, ogłaszając plakatami i w dziennikach 
polecenie ircyksiąc ia ,  co do Rady miejskiej ko­
rzysta mówca z pierwszego jawnego posiedzenia, 
aby jej zakomunikować słowa Wysokiego gościa.

Następnie zabrał głos p. radny Stokowski 
i imieniem Rady podziękował p. prezydentowi 
Mochnackiemu za trudy poniesione przezeń 
w czasie pobytu Następcy tronu we Lwowie.

Urlopy kilkutygodniowe otrzymali pp. Sznff, 
Unicki, Blumenfeld, Miłaszewski, Krówczyński, 
Walewski, Byk, Bałłaban, Lewicki, Gal, Hofman, 
Asentowicz i Zacharjewicz.

Poczem zabrał głos p. Rewakowicz i przed­
łożył wniosek nagły następującej treści:

W upłynionym przed kilkoma dniami ter­

K R O N I K A .
Lwów , dnia 15 lipca

Dal'. Najj. Pan  udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Ciukiew, w powiecie Samborskim, na 
restaurację kościoła, zapomogi w kwooie 100 z i.

P .  M in is te r  oświatj wypracował podstawy 
uwalniania profesorów uniwersytetu od służby w po- 
spolitem ruszeniu. Według tychie uwolnieni będą 
wszysoy członkowie i fuukcjonarjusze władz akade­
mickich, ale przy dwóch katedrach dla jednego i 
tego samego przedmiotu, tylko jeden z profesorów.

Docenci prywatni, asystenci i adjunkci będą 
tylko wtenozas uwalniani, gdy ich działaln»ść w u- 
niwersytetaoh okaże się niezbędną.

P r y w a t n a  s z k o ł a  pospolita żeńska p p .  Ba- 
zyljanek w Jaworowie otrzymała prawo szkoły pu- 
blioznej,

S t y p e n d j a  Antonibgo Kogali Zawadzkiego, 
których rozdawnictwo priysługuje Radzie nadzorczej 
Towarzystwa wzajemnej pomecy oflojalistów prywa- 
tnyoh, o trzym ali : Karol Gawlikowski, uczeń 2 klasy 
c. k. gimnazjum w Tarnopolu, i Karol Marceli, 
dwojga imion Drezióski, uczeń 6 klasy szkoły wy­
działowej w Tarnowie.

Egzamin dojrzałości w kołom y j s k i e m  
g i m n a z j u m  złożyli: Bilski Wiktor, Budzianowski 
Ignacy, Dąbczewski Bthdan, Dobrzański Adrjan, 
Dwernicki Tadeusz, Heym Eugenjusz, Jurewicz So- 
fron(ekst.) , K asparek Ja», Newestiuk Jakób (z odzn.), 
Pasiecznicki Aleksander, Pawełek Bronisław, Pe- 
czerski Tomasz, Proskuraicki Michał, Puzyna Roman, 
Puzyna Tadeuss, Rusin Michał, Schindler Ja n ,  
Schorr Samuel (z odzn.) Ssmenów Mikołaj, Siwiński 
Michał, 8tec Antoni (ekst.), Święcicki Marjan [ekst.), 
Zlepko Klemens. Sześoiu mają poprawić po 6 tygo- 
dniaob, a 2 reprobowaco na czas nieograniczony. 
Przewodniczył radzca Scłtykiewiez.

Dr. Józef Bylinż, adwokat krajowy wCzer- 
niowcach otworzył w Stiyju kancelarję adwokacką.

Jeden z techników petersburskich Btara się o 
uzyskanie przywileju na wynalezione przez siebie 
czcionki d ru k a rsk ie , wjrabiane z twardego kau­
czuku.

Ś l u b .  Ju t ro  o godiinie 8 wieozorem odbędzie 
się w kościele św. Anny ślub p. Marjana Nenyczki, 
komisarza powiatowego v Gródku, z panną Broni­
sławą Krzaezkowską córlai radzcy rządu i dyrektora 
policji lwowskiej.

W ydział Towarzystwa prawniczego we Lw o­
wie przyjął zaproszenie komitetu urządzającego wiec 
prawników i ekonomistów polskich w Krakowie i 
postanowił brać udział w tymże wiecu.

Zarazsm poczynił W ydział wszelkie kroki, aby 
uzyskać u Zarządu kolei K aro li-Ludw ika odpowie­
dnie zniżenie ceny jazdy dla członków Towarzystwa 
na zjazd się wybierających, a nadto rozeszle odezwę 
celem zaohęcenia członków do uczestniczenia w zje- 
ździe i uwiadomienia ich o warunkach brania udzia­
łu we wspólnej na zjazd wycieozce.

Zwłoki Adolfa Mccha o którego wydaleniu 
się przed kilkoma dniami donosiliśmy, znalezione zo» 
s ta ły  wczoraj w stawie Rudnieńskim. Przyczyną sa­
mobójstwa były cierpienia fizyczne.

L i s t  O twarty. W  kawiarniach, cukierniach i 
restauracjach naszego miasta leżał wczoraj i przed-
wozoraj na stołach „List otwarty*, mający być epi­
logiem tej szumnej akcji dziennikarskiej, jaka była 
zainscenowaną z powodu wielkich uroozystości w 
pierwszych dniach b. m. Nasi czytelnicy, co prawda, 
to nio zgoła o tej akcji nie wiedzą, nie notowaliśmy 
bowiem tych drobiazgów, nie obchodzących ani ich 
ani nikogo zgoła.

Dzisiaj wszakże z powodu właśnie tego „Listu 
otwartego* zapisać wypada, że wśród mnóstwa ko­
mitetów by ł także jeden „dziennikarski,11 w którym 
wprawdzie ani jeden —  jeżeli się nie mylimy —
dziennikarz nie zasiadał;  zresztą na pewno tego nie
twierdzimy, bośmy z tym komitetem najmniejszej 
nie mieli styczności; że następnie były jeszcze 
jakieś inae rzeczy, a ponieważ było tam dużo 
elementów wysoce dystyngowanych, mających uozu- 
cia nadzwyczaj delikatne, więc skończyło się na 
„Liście otwartym*, w którym jest mowa —  o zamia­
rze przywłaszczenia sobie cudzej portmonetki.

Dziwna rzecz, jak ta swoboda prasy, o którą 
50 lat temu dobijało się z całym zapałem tyle azla- 
chetnyob i wzniosłych umysłów — zdegradowała tę 
prasę, zbrulcała j ą ,  zeszpeciła i doprowadziła do te ­
go, że indywidua wstrętne, wykolejone, niemająoe 
żadnego pisarskiego talentu, najozęśoiej niewykształ­
cone, pszajmowały rozmaite dziennikarskie posterun­
ki, trzęsą opinją publiozną, teroryzują ogół, wydają 
wyroki o jednostkach, a nawet czasem i o całych 
•połeczeństwaoh. Bo czyż nis te brudne pióra zepsu­
ły reputaoją Galicji w Królestwie ; albo czyż nie ży­
dowska prasa w Niemozech i we Francji wytępiła 
wszystkie sympatje, jakie do naszego narodu żywiła 
dawniej E u ro p a ?  A na naszym gruncie galicyjskim, 
ileż ci tak zwani dziennikarze przynieśli nam szkody? 
I lu  ludzi zacnych i prawych obryzgali błotem? I  
któż te wyroki w ydaw ał?  Oto taki jegomość, które­
mu teraz zarzucają, że dobierał się do cudzego port­
felu. Człowiek ten oozerniał wszystkich i wyjątek 
robił tylko dla kilku swoich czerwonych przyjaciół 
sejmowych. Winszujemy im tych pochwał, jakie im 
f a t a  dłoń składała.

Przykra wiadomość. Prywatnie nadeszła 
wczoraj z Wiednia przykra wiadomość, rzucająca smu­
tne światło na nasz duch przedsiębiorczy i na na­
sze przedsiębiorcze zdolności. Oto donoszą — ale 
powtarzamy, że prywatnie, więc za fakt stwierdzony 
nie podajemy tego —  że na licytacji o budowę gma­
chu pocztowego we Lwowie odniosła nad naszymi 
przedsiębiorcami zwycięstwo firma niemiecka. Pod­
czas bowiem gdy nasi przedsiębioroy wnieśli oferty 
po 6, 8, 9 a nawet l0 ° /o wyższe od ceny kosztory­
sowej, to firma ta  opuściła jeszcze z kosztorysu 2®/0. 
W skutek tego powstała różnica wynosząca prze­
szło 30 tysięcy zł., między ofertą tej firmy a ofertą 
najdroższej naszej firmy. Rzecz prosta, że rząd nie 
mógł marnować grosza publicznego i przysądził bu­
dowę firmie niemieckiej.

Teraz nasuwa się pytanie: —  dla czego nasi 
przedsiębiorcy nie mogli dać tak niskiej oferty, jak 
owa niemiecka f irm a? Czy dla tego, że chcieli od- 
razu zrobić majątek przy budowie poczty i potem 
już spoczywać na laurach przez całe życie, podczas 
gdy Niemiec zadowolnił się tem, że będzie miał wy­
nagrodzenie za pracę i skromny procent od kapi­
ta łu  ? — Tego nie przypuszczamy, bo ts  byłoby 
więcej złośliwem niż zgodnem z prawdą Nam się 
bowiem zdaje, że składa się na ten fakt dość dla 
nas bolesny wiele przyczyn, a w pierwszym 
rzędzie niezawodnie ta, że ów Niemiec obraca pewno 
własnym i to sutym kapitałem, kosztującym więc go 
taniej, aniżeli kap ita ł naszych przedsiębiorców. Do 
tego dołącza się i to, że mając większe finansowe 
zasoby, może on więcej ryzykować, bo to wiadoma 
rzecz, stwierdzona tak w życiu jak i w grze w karty, 
że ludzie z mocniej nabitą kieszenią Bą zawsze ry- 
zykowniejsi. W szak są gry w karty, w których bez 
względu na to komu szczęście sprzyja, wygrywa o- 
stateoznie zawsze ten, kto siadł do stolika z naj­

grubszym pugilaresem. Zapewne więc nie chę° 
zrobienia odrazu majątku powstrzymała naszy08 
przedsiębiorców od podania cen niższych, ale oba*8 
strat, przewidywanie niebezpiecznych e w e n tu a ln o ś ć '  
zawikłań politycznych etc.

Rozmawialiśmy z niektóremi osobami, któr® 
z owym Niemcem występowały w danym wypad*01 
do konkurencji. Zdaniem ich, Niemiec straci,  J8* 
amen w pacierzu, dopłaci do budowy gmachu pJ" 
cztowego. Jeżeli to przewidywanie jest słuszne, F 
nio mamy powodu martwić się, że zwyciężył D8tl 
naszymi budowniczymi, bo tą drogą można zaW*zC 
nas bić — ale leż będą to zwycięztwa Pyrrliuso*#

W każdym razie czekamy z pewną dość u‘ 
sprawiedliwioną ciekawością, potwierdzenia tej * i8< 
domości, a jeżeli ono nastąpi, to prawdopodobni 
wkrótce będziemy czytali w pewnem lw ow ski^  
brukowem piśmie artykuł dający do myślenia, %l 
ów Niemiec przekupił naszych politycznych przf' 
wódzców i tą drogą odniósł nad ofertami polskie#1 
zwycięztwo. Że też ci demagogowie zawsze i wszf 
dzie wietrzą złodziejstwo i przekupstwo! W  Pary*1 
B ism ark  przekupił Gre\yćgo i wszystkich umiarke 
wanych repub likanów ; u nas jacyś Frólicby pr*c 
kupują przewódzoów. Słowem, ta  sama piosnk8 
świadcząca tylko, że fantazja demagogiczna, jakot£ 
i demagogiczne uczucie nie widzi i nie wyobraź 
sobie po za monetą innej na świecie rozkoszy. Ubc 
lewać wypada, — ale tylko nad tem ciasnem z* 
kresem aspiracyj demagogicznych.

Z Akademji um iejętności. —  Odezwa.) 
Komisja fizjograficzna Akademji umiejętności w K r8' 
kowie postanowiła zająć się badaniem dzikich zdr°' 
jów, znajdujących się w Galicji. Bez wątpienia b»' 
dania takie mogą doprowadzić do wykrycia niezfl8' 
nych dotąd wód mineralnych, które z czasem mogły 
by się stać ważnem źródłem bogactwa krajowego.

Nie rozporządzając takiemi środkami, któreW 
wystarczały na przeprowadzenie tych badań bez z£ 
wnętrznej pomocy, zwraca się komisja do właścioid 
dóbr, księży, nauczycieli ludowych, leśniczych, ! 
wogóle do ludzi dobrej woli z prośbą o poparcie j® 
usiłowań przez nadsyłanie wód ze znanych im 
przystępnych źródeł —  w ilości jednego litra  
wraz z dokładnym opisem położenia źródła i je£l
własnośoi.

W  opisie źródła należy uwzględnić następują0® 
p y ta n ia :

1. Na czyim gruncie wytryska źródło, czy
jaką ma nazw ę? —  2. Czy było chemicznie bada#
i przez kogo?

Następnie należy uwzględnić : 3. Obfitość ŹG 
dła, 4. temperaturę wody w źródle (jeśli możn*1
5. przejrzystość wody, 6. woń wody (woda siarcz) 
7. smak wody (kwaśny, słony, żelazisty itd.) 8. O# 
fitość gazu, kwasu węglowego.

Próbai wody należy nadsyłać we flaszka0*1
starannie piaskiem wymytych i następnie wypłuk8' 
nych wodą z tego samego źródła. Zaraz po nap8*' 
nieniu flaszek wodą należy takowe szczelnie z a t k #  
korkami i opieczętować.

Ponieważ zbadanie wszystkich źródeł w kraj0 
z powodu znacznej ich obfitości musi być rozłożo®* 
na dłuższy przeciąg ozasu, przeto komisja z a m ie ć  
rozpocząć je od źródeł położonych na podgórzu kaf 
packiem, upraszając o nadsyłanie z nich szcza* 
solanek, a o przysłanie tylko wiadomośoi (bez flas*8’ 
z wodą) o wszystkich źródłach mineralnych (S’8  ̂
czane).

Przesyłki należy wysyłać pod adresem : „&0 
misja fizjograficzna Akademji umiejętności w K rS 
kowie*.

Kraków dnia 9 lipca 1887.
W l. K ulczyński Dr. Rostafiński ~
sekr. kom. fizjogr. przew. kom. fizjofj-

Miasto pow ia tow e P i lz n o  nawiedzone 
stało w tych dniach pożarem. Spłonęło dziesięć d0' 
mów, między niemi dom sierot, w realności K 8®” 
pińskich.

Śpiewak M y sz u g a ,  występujący obecuie w D *  
dze czeskiej, ogłosił, iż „w  sobotę wystąpi tenor c>*r 
skich teatrów w Warszawie galicyjski Rosjanin 0 
Philippi". Drugi raz zatem zmienia już p. MyszUr1 
swą narodowość. C iekaw i też jesteśmy do jakiej s  ̂
przyzna za razem trzecim, gfiy n p. wystąpi 
W ied n iu  lub gdzieindziej.

Ogień. Przedwczoraj około godziny 12 w n° 
cy spostrzegł stójkowy płomienie, dobywające 
drzwiami frontowemi sklepu przy ulicy W ekslarsk^
1. 42. Policjant zawiadomił natychmiast straż poźsf 
ną, która szczęśliwie ogień ugasiła.

Wczoraj zaś koło godziny 10 wieczorem zafi 
ł a  się nafta w la tarni przy ulicy Pańskiej,  Jod8 
z przechodniów zrzucił latarnię i ogień stłumił. 
Szkoda ograniczyła się na  potłuczeniu latarni.

L I S T " !
Zygmunta Krasińskiego.

(Tom III. Lwów. Nakładem księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta, 1887. Wielka ósemka. Str. 356).

(Ciąg dalszy).
W r. 1857 spadł nań straszny cios finan­

sowy, równający się prawie ruinie.
„Moja żona, pisze d. 18 czerwca z Paryża, 

straciła miljon stotysięcy franków, ja  zaś pięć- 
kroć dwadzieścia cztery tysiące franków, czyli 
wszystko, com tylko miał za granicą, nie pod 
rządem rosyjskim". Klęska ta spadła nań skut­
kiem bankructwa bankiera Thurneissena. „Ten 
człowiek, czytamy, nadużywał straszliwym spo­
sobem przez lata zaufania mego i serdecznej 
dobroci ; gdzieś teraz musi w Ameryce moim 
groszem się panoszyć, pewny swego w tej nie­
zdobytej twierdzy złodziei i fałszerzy europej­
skich". Sprawa długo się wlokła, a rezultat 
jej był bardzo smutny; wierzyciele bowiem 
otrzymali zaledwie 10°/0 swych depozytów.

A nie koniec na tem.
Ostatni z zamieszczonych w trzecim tomie 

listów datowany z Paryża 23 sierpnia 1858 za­
wiera następującą wzmiankę : „Kamień młyński 
zwalił mi się na głowę. Zastałem tu zapytanie 
od gubernatora Grodzieńskiego, (gdyż w obrębie 
jego administracji dzierżę Knyszyńskie starostwo 
od pięciu pokoleń w moim domu i jeszcze na 
dwa po mnie oddane w rodzie moim), zapytanie, 
za jakie wynagrodzenie zechcę je odstąpić rzą­
dowi, z tem jednak zastrzeżeniem, iż jeśli suma, 
której zażądam, wyda się rządowi za wielką, to 
nakaże lustrację... Po prostu tak, czy owak, 
wvjdzie to na stratę połowy majątku, a to ma­
jątek, z którego żyję, z którego jem codziennie
obiad i śniadanie". .

Zaprawdę nic dziwnego, jeśli klęska ta 
dostaje u niego nazwisko „gromu, pełnego zabi­
jającej elektryczności".

Co się tyczy stosunku pomiędzy wieszczem 
a narodem, to z listów wieje gdzieniegdzie go­
rycz wywołana zapoznaniem szlachetnych dążno­
ści poety takiemi faktami, jak n. p. spalenie 
„Psalmów" w Poznańskiem. Pełen dumy nie n a ­
rzuca swoich przekonań, ale gorąco wierzy 
w ich czystość i w zbawienie, które niegdyś dla

Polski z nich wyniknie. Póki zaś same nie uto­
rują sobie drogi, nie przykłada ręki do ich roz­
szerzenia, wyprasza się od reklamy i w słusznie 
obrażonej dumie kryje się przed oczyma tłumów, 
które obrzuciły niezrozumianego błotem.

Na jakie niegodziwe napaści bywał nara­
żony, świadczy następujący epizod:

W liście do Trentowskiego (z 9 sierpnia 
1848) pisze: „Jakiś awanturnik z demagogji na­
szej wyzwał mnie szkaradnym listera na pojedy­
nek, listem pełnym najokropniejszych kłamstw i 
obelg przeciwko mnie i ojcu memn i list ten 
obrzydły posłał pod kopertą Elizy, tak. że go 
wczoraj odebrawszy, nim z Baden odesłała, bez 
zmysłów padła... Za sześć dni może teD Jego­
mość tu być i do najgłupszego pojedynku mnie 
zmusić. Widzisz więc, że to może mój T e s t a ­
m e n t " .

Sprawa na szczęście nie skończyła się tak 
tragicznie. Krasiński pojedynku nie przyjął, jako 
bezprzedmiotowego. Sądził jednak, że go nie 
uniknie. O napastniku dowiadujemy się w innym 
liście (z 12 sierpnia 1848), że to „wściekły czło­
wiek. Jośli przybędzie, jeśli koniecznie zechce, 
jak sam śpiewa, krwi mojej, to wystąpię. Jeśli­
bym się absolutnie wymówił, trzydzieści innych 
pojedynków spadłoby wnet na m nie '.

Później pisze, że „nikogo nie zastał, ale 
czas przecież jes t  trzy tygodnie, przez które 
czekać będę... Nóż i tłuczek od wszelkiej na­
paści noszę".

List ten pisany jest 14 sierpnia; awantur­
nik, żądny krwi Krasińskiego przybył do Baden 
dopiero 30 sierpnia. Nazwisko jego Czarnomski. 
Przyjaciele Zygmunta, Gaszyński, pułkownik Ko- 
mierowski i Cieszkowski oświadczyli mu, że je ­
den tylko może być między nim a Krasińskim 
interes: pojedynek. Wtedy ten człowiek, który 
„po trzech tygodniach czasu zostawionych, po 
napisaniu takich krwi mojej żądnych listów, se­
kundanta z sobą nawet nie przywiózł, nie wiem, 
jakiem znów obłąkaniem zdjęty.... podpisał de­
klaracją... Po jej podpisaniu, jeszcze 24 godzin 
siedział, mieszkał drzwiami swerai naprzeciw 
moich, śpiewał, gadał piąte przez dziesiąte Augu­
stowi i Gaszyńskiemu. Jednak choć wiedział, że 
i to oświadczenie nic nie pomoże, że ja wolę 
się z nim strzelać, niż go oglądać i z nim mó­
wić, sądził, że potrafi ze mną jeszcze potem o 
interesie mówić. Ale August surowo go odparł.

Wtedy z źle tajoną wśdekłością rzekł: „Aha, to 
ja zawsze robaczek pod stopą wielkich panów!" 
i wreszcie uwolnił od swej obecności gospodę, 
pojechał.

Jaki interes miał Czarnomski do Krusiń­
skiego i co było powodem jego napaści, czy owa 
nienawiść do „panów", czy też jakie stosunki 
więcej osobistego cha»kteru, o tem nie ma 
w listach żadnej w zm ia ik i.

Sprawa przedstawa się w ogóle taje uni- 
czo ; z całego jej toku rnosićby można to j e ­
szcze najprędzej, że niała za cel po prostu 
„wymuszenie".

I
Poznawszy w głóvnych przynajmniej za­

rysach fizyczny stan Zyjmunta, będziemy stara­
li się teraz na podstawę tomu listów, który 
mamy pod ręką, wysnue obraz jego stanu psy­
chicznego. Podstawą teg) stanu cichość (str. 18), 
ale ulegająca zmianom; ąz w refleksjach podnio­
słych się rozpływająca, o znowu w nawpół tru­
piej martwocie zagrzebaia (str. 18).

Jak ciało wieszcza, kilkakrotnie bliskie by­
ło śmierci, tak i dusza jgo  patrzyła kilku zgo­
nom własnym w oczy...

Co do oddziaływana swego na innych, 
Krasiński daje sąd dość cgólny. Przyznaje tyl­
ko, że nigdy i nigdzie P niczyjem sercu wiary 
nie zniszczył, że owszea osłabłą krzepił, nie­
istniejącą stwarzał, umarą wskrzeszał (str. 25). 
Szedł pod sztandarem aiielskości ludzkiej, bo­
skiego poczucia w człowiku, nie przystając ani 
na jednę chwilę „niegodiości, nie dumy, nie po­
wagi". Staczał boje z lutźmi o ich własną go­
dność „pragnąc, aby ra<zej uderzył im dzwon 
pogrzebowy, aniżeli aby ?h szczęście miało się 
wysnuć z materji przez dicha opuszczonej" (tam­
że). Sam smutny, nie może pojąć wesołości 
świata i poniżeniem zowii „przystać na zabawę, 
kiedy szczęście znikło, pmiżeniem zowie cały 
świat... rozdziawiający pyszczek, jak ostryga, by 
zachwycić cośkolwiek p<wietrza smrodliwego" 
(tamże). A widząc, jak sało kto podziela jego 
zdanie, popada w zgorżkn8łość, zaś ta dopełnia 
czary jego bólów.

„Wiele siły mojej \yszło ze mnie — po­
wiada w liście do Słowackego (str. 27) — a im 
nie pomogłem, owszem w^ają na m n ie : „Tyś 
zgubił nas" i przeklinają m i# “.

B rak  s ił fizycznych  w yw ołuje n iekiedy u 
Zygm unta także osłab ien ie w ładz duchow ych. 
W tedy zdaje mu się , że „znikczem niał" i że 
dusza „rozw łókniła mu się  na wzór spalonej 
rośliny".

„Cierpię — biada dalej — a brak mi gło­
su na wydanie cierpienia. Głuchy-m, oniemiał 
wśród życia : ni świat zewnętrzny odbija się już 
we mnie, ani też ja nie odrgiwam już światu 
zewnętrznemu". To też nazywa siebie „obłąka­
nym i smętnym człowiekiem" — „strupieszałym 
na umyśle" — „dłonią umarłych wciągniętym 
do grobu" (str. 29).

Smutek nieskończony został mu podstawą 
duszy (str. 70) i jeśli jeszcze nie stracił zupeł­
nie chęci do życia, to zasługa w tera przekona­
nia, że wszystko drzemie w duchu ludzkim i że 
wszystko kiedyś będzie jego domem, ojczyzna 
(str. 73).

Ciągłe cierpienie zdaje się być jego nieuni­
knioną dolą. „Noszę głęboką nędzę wszędzie 
w sobie, pisze do Edwarda Jaroszyńskiego (str. 
99), choć jak król w pewnych chwilach potrafię 
się ubrać w purpurę wieczorów, w księżyce no­
cy, w błękity i muśliny, pian mórz włoskich — 
coś mi pod temi szaty serce wyjada"

Czuje zaś, że nie będzie mu danem nigdy 
oswobodzić się od tego gniazda robaków. „Epa- 
minondas pod Muntynoą skonał, gdy wyrwał 
z piersi włócznię, co mu pierś przeszyła" (str. 
99), a taki sam los spotkałby też jego, gdyby 
wyrwał swą niedolę, bo serce poszłoby za nią.

Już  z tego widać analogję, jaka zachodziła 
u niego pomiędzy stanem fizycznym a ducho­
wym. Bezsilność pierwszego, dawała drugiemu 
tem dotkliwiej odczuwać ciosy zewnętrzne, po­
tęgowała w niej niazadowolnienie z istniejącego 
stanu rzeczy, popychała do rozgoryczenia.

Ale duch ten do poranionego ptaka podo­
bny, nie upadł w chwili bolu, i choć gnębiło go 
przeczucie upadku, orlemi loty mknął ku słoń­
com prawdy i piękna, aby w ich światłości od­
zyskać pogodę myśli i zapomnieć o wszystkiem, 
co weń wpijało ostrością bólów rozlicznych. 
Spróbujemy podążyć za nim w ten idealny 
przestwór, wprzód jednak jeszcze na chwilę 
zwrócimy się ku ziemi, aby potem już bez 
przerwy módz śledzić stroniącego od jej brudów 
wieszcza.

III.
O ile trafniejsza być może krytyka zawody 

wych badaczy literatury, o tyle znowu za jm uj^  
przedstawia się sąd genjalnego człowieka o W  
nych genjuszaeh, a to tem bardziej, że ów 
daje nam także poznać kierunek wyrokującej 
wieszcza, daje nam poznać jego upodobania i D j  
chęci, stanowi przeto ważny materjał dowodo^’ 
do sądu o nim samym.

W korespondencji z Słowackim wypow|l! 
dział Krasiński swoje zdanie o Szekspirze, k® 
chanku i wzorze Juljuszowej muzy, a zdanie \  
jest tak oryginalne, że już dla tego samego 
sługuje na przytoczenie.

Wedle Krasińskiego jes t  duch S zeksp j 
mięszaniną dobrych i złych czynników. Złe j 8j  
strony, a mianowicie „niedomiar dobrego, br8; 
wielkości, brak pojęcia na czem powszechno8̂  
ogół, harmonja wszechżycia zależy, piętno 
terjalizmu angielskiego, piętno specyficzne, 
rodowe, wyciska na czole piętno charaktery8^  
czne, ale nie piętno piękności" (str. 11).

Że co do doskonałego wyrobienia szcze j  
łów i analizy życia nikt Szekspira nie p rz e ś j  
gnie, to Krasiński przyznaje, zarzuca mu jedof 
jednostronność, opartą tylko na zewnętrzDf 
mechanizmie życia, pozbawioną organizmu 
bokiego, wiecznego. Szekspir, wećlle niego, ,0 
mistrz na dysonanse, nie znający przejścia ^  
harmonji i właśnie brak tych przechodów * 
zły duch Szekspira. Jestto najwyższy z eroP'1̂  
ków — powiada Krasiński dalej (str. 15) — * 
do głębi życia nie dotarł i dla tego na nim 
trzymywać się jest błędem.

„Świat Szekspira — czytamy na str. 2l 
choć doskonale realny i dotykalny, przedoc^-j 
nie jest światem prawdziwym, bo nie jest c8 L 
ścią świata." ^

Rzecz zajmująca, jak Krasiński pojmuj® 0 
całość. .a

„Tam tylko całość — powiada -— .e „p 
wszelkie złe i brud wszelki zmazań i z.nieS' , 
tem właśnie, że tylko za chwilę znikomą u g* 
żamy, nie dorywa się znaczenia a b s o lu tn e j '  P .  
wszeebnego, ale pozostaje na stanowisku pol8r 
dnem cząstki." ,

(0. d. B-J



PRZEGLĄD z dnia 16 lnca 1887. 8

i r c y k s .  R u d o l f  w  p o d ró ży .  Z Murama-
08 Siigcth otrzymujemy korespondencję o podroży 

^ y k s i ę c i a  Budolfa od granicy Bukowińskiej przez 
_  §gry do stacji kolejowej w Maramorofa Szigeth. 

orespondencja ta, nap.sana przez jednę z naszycb 
assawych czytelniczek, która bawiąc przypadkowo 

^aram oros Szigeth i będąc świadkiem przyjęcia 
Następcy Tronu, raczyła nam udzielić szczegółów te- 

r rzyjęcia, datowaną jest pod d. 11 b. m. i orie- 
jak nas tępuje:

„Dziś przejeżdżał najd. Następca Tronu z Kir- 
lbaba, miasteczka na granicy bukowińskiej położo­

n o  o 2 .9 0 0 '  nad powierzchnią morza, przez Visó, 
,a‘ o, Kuzi, do stacji kolejowej. Wzbroniono wszel­

kich owacyjWwięc tyłku urzędowo zawiadomieni na-
ezelniey komitatu, w galowych wspaniałych strojach 
"bodowych, wyjechali, w pięć ekwipaży z dwoma 
Powodami po rzeczy, do Kirlibaba i towmzyszyli 

Królewiczowskicj Mości do Szigeth. 
Wyjechawszy o trzy kwadranse na 6 rano z 

doliną czarującą złotej Bystrzycy przez 
r r tszłcp, górę 4.200 st. nad powierzchnię morza 
^noszącą  się, w mgle i chmurach przemokły, za­
d y m a ł  się Najd. Królewicz w Yisó na śniadanie. 

11 staraniem nadinżyniera rządowego Nagy Gyórgy, 
Przemieniono szkołę na salę jadalną, zdobiąc ją  kra- 
PPwego wyrobu dywanami o barwach jaskrawych. 

Królewiczowska Mość bardzo chwalił tę gusto- 
dekorację i z śniadania również niezmiernie był 

d o w o ln i  ony.
Przejeżdżając dalej prześliczną doliną Cisy za­

d n i a ł  się Najd. Następca Tronu pół godziny w 
bzi, gazie kraj zbudował dla Niego zam tk  (Jagd- 

Y8loss) po pierwszej bytności Jego Królewiczowskiej 
°^ci na łowach na niedźwiedzie w komitacie Ma- 

taŁiaros.
Dostojny Gość,  oglądając zamek na górze 

1 ród dziewiczych lasów położony, objawił niezmier- 
e Zadowolnienie, mówiąc, że jest cuaowny.

Przestrzeń 135 klmr. przebywszy w 11 godzi- 
licząc w to i przerwy, o 51/* wjechał Najd 

“*t, Tronu fiakrem, w towarzystwie Foispana Lo- 
Janusza  (ożenionego z P*Jką Kownacką) do 

J  R«t, świątecznie chorągwiami o narodowych bar­
to4'^  przyozdobionego. Tłumy Węgrów, Rumunów, 
c i cyganów snuły się od samego rana, o-
j.. kując przejazdu dostojnego Gościa, o którym tylko 
■ eP8Wne doszły ich słuchy bo podróż odbywała Bię 

°cgnito.
W  chwili przejazdu jednak lud tak ogłupiałj 

j.^'aziewając się czegoś nadzwyozajnego, że na u

tło
0ny Najd. Nast.  Tronu ani jedna nie skłoniła się

ani jedne piersi okrzyku na Jego cześó nie
zńio»ły, w przekonaniu że to świta poprzedza a za 
< „Korona Herczeg jon !“ (Królewicz je d z ie !)

* Na dworcu kolejowym przyjęcie i obiad w 
, "orskim pawilonie przygotował Iwanka Imre, , rzy- 
i iy  z b u a a  P es tu ,  dyrektor północno-wschodniej 
0 6 w?gierskiej.

j W .eczór o 8/ 46 odjechał Najd. Następca Tronu
4h °r8^*IU pociągiem na Debreczyn do Buda-Pesztu

y> wsiadłszy o 7 zrana do pociągu austrjacko-
Ygierskiej kolei, stanąó o 2 po południu w Wie
***• (S . A L)
0 W y e ta w a  w  B ru k se l i .  D nia 5g» maja 1888
„ 'aftą zostanie w Biuisseli pod patronatem J .  K.

hróla belgijskiego. „Wielki międzynarodowy popis
iału przemysłu nauki i sz tuk i“ i będzie trw ał

ł riez £ miesięcy. Pod koniec r. 1886 zwrócił się 
Kor •®‘tet zarządzający do znakomitych przedstawicieli 
^ z t l k ic h  kategoryj przemysłu z prośbą o podanie, 
f c y s ł ^  u *eP8ze^ Z(iąża się w każdej gałęzi prze-

rząąi ld«Błany obfity materjał jesl należycie upo- 
Jasnei0,? ny’ * Oduczę mają w łatwo zrozumiałej i 
któr - k postawione pytania (desiderata), do

y°h roiwiązania dążą obecnie rozmaite gałęzie 
V zemyaj'Q| bel *w/oki przez tańsze i lepsze u- 

nie swojej produkcji, prędzej, lepiej i łatwiej 
abrykować i tak zabezpieczyć sobie przewagę na 

Ku światowym. Za rozwiązanie postawionych za- 
a wyznaczone są wysokie nagrody pieniężne, dy- 

®y. złote, srebrne, pozłieane, posrebrzane i bron- 
medale w wartości 500.000 franków. 

r W ystawa dzieli się na 50 oddziałów7, z k tó-
js,. każdy obejmuje po jednej gałęzi przemysłu.
*  “Joty nadesłane będą wedle ich gatunku usta-
któ 6 W PcWuym oddziale bez względu na kraj z 
Prod*^° pock°dz3- Takie połączenie jednorodnych 

j-U wszystkich krajów w jednym i tym sa- 
oddziale ułatwi natychmiastowe studjum poró- 

* sr i uprości przez to wydanie wyroku.
^  ąd belgiji'ki poczynił uczestnikom popisu 
Kt»r ułatwienia transportowe, cłowe i t. d. Wy- 

Przez państwo juz uznanej loterji w wartości 
pr °na. franków będą wybierane jedynie z pomiędzy 

dmiotów wystawionym'.
S0lllt Wypadek. Piszą nam z H orożank i:
Utr 1 y zdf'rzył się tu wypadek z winy urzędu gmin- 

"•lieji miejscowej, 
zagy -^ziewczyna K aśka Zarzycka — kopiąc glinę,
0nu ^ 4  została i na śmierć uduszoną. Dziewczę 
prz( 8 4 dd. —  Niżej podpisany kilkadziesiąt razy
Czc. kopiących gliuę, o grożącem niebezpie-
ńia(j , w’e> lecz nie dano mu posłuchu, „bo to gro- 

a hoia a nie pańska." 
ńyejj dłuleżało by, aby c. k. sądy pociągnęły win- 
■Wójt odpowiedzialności a w pierwszym rzędzie 
dąm ,z całą  miejscową policją bezpieczeństwa. Temi 
glej zdarzył się tutaj także wypadek śmierci na- 
i aję diwoje dzieci gospodarza Horła , zmarło nagle 

!tJ’awdzonu rodzaju choroby, ani przyczyny 
k° si ^ roKl u uas są poprostu nie do użycia, 
^  1W  z krzesła kurulskiego wbjt o nie niedba

zaut mcne szczo obchodyt, ja  nyńka wijtem
V < e  ne.“ '  '  (J . $.)

Stowarzyszenie katolickich rękodziel- 
w niedzielę 17 lipca b. r., w ogro- 

' r°do-(Ty przy ulicy Mickiewicza 1. 28 festyn 
W8PółP° ^ czony z Przed8tawieniem amatorskiem. 

rU me ^ zia‘e muzyki Towarzystwa „Harraonja", 
będą, 'e®° 11- d. —  Zaproszenia rozsyłane

^ a .  dali znowu w Petersburgu znak
^^eh, by *lla, 8. b. m. wykonanu Dowy śmiały za- 
aipżnej p do posiadania większej sumy pie- 

ceióTr2ei n8i na urzeczywistnienie zbrodni- 
boga t^ ’ dsoło godziny 5 po południu do kan- 

Pekęje bankiera Krugiowa przy Newskim pro-
zyzna ’ ^Pjz^szedł młody i elegancko ubrany męz- 
,ulei za ^daniem zakupna akcyj banku kredyt, w 

I k ki UlD® rubli. Obligacyj tych na ra-
, lc Posłi Pr2e .nie by^°> w l§'1 k 88!61, I wan Korow- 
t *c^oiał CbP°- " ie Pisarza, prosząc nieznajomego), by 

ukę zaczekać. Pibarz poszedł a w kan- 
lzybys,208tf*ł  ty" 
ad

k i aiazua^
4sjer be2 p .  uaBerem tak silny raz w głowę, iż 

p h]$.oił ^ , y Omilości padł na ziemię. Morderca 
'"|P*esznje asy 'Wozystkie papiery wartościowe i 

a 6 > Wezwli* 'u * ‘ yme-asem kasjer przyszedł do 
ety schwiii,! FJme°y P0"Xicji, która sprawcę kra­

in- ^  a La p^8iedniej ulicy.
iesQem’ B5 nem »  * W-11 li? nieznajomy Iwanem Kuś- 
lis tla'f P°znali ,eU  a ,!  Nowogioau. Detektywi 

^ rłowa t i i .  łu So poszukiwanego nihi-
’ który Już raz w roku ubiegłym w po­

n°r ' e Pozoat >'7 , naczekać, n s a r :
PrzybySz Ą  ty l tó  nieznajomy i kasjer. Za chwilę 

ad 8zUha d a % ał trwitu, a gdy kasjer pochylił się 
■ a f e *  go pomiędzy papierami, zadał

dobny SDosób obrabował bankiera Jewlewa na 2 500 
rb Orłów usiłował w więzieniu dwakroć odebrać 
sobie życie, jednak straż więzienna udaremniła jego 
zamiary. Wypadek ten obudził wielką sensację, 
gdyż zdaje się, że policja wpadła na trop silnie 
rozgałęzionej bandy spiskowców.

Paryzka policja zakazała grać hymn na 
cześć Boulangera „E n  revenant de la Revuea a 
jednocześnie podobny zakaz otrzymały kapele woj­
skowe z ministerjum wojny. Mimo to w dzielnicy 
Montmartre kilko muzykusów zagrało tę arję, lecz 
policja natychmiast im przeszkodziła. Publiczność 
mszcząc się za to, odśpiewała wraz z muzykusami 
zakazaną piosnkę —  a wobec śpiewu poliuja jest 
bezwładną, bo zakazu śpiewania nie ma.

Cholera w Sycylii wcale nie ustaje owszem 
zaczyna się coraz bardziej rozszerzać. Zeszłego roku 
oświadczył dr. Koch że wybrzeża morza śiódziemne- 
ge nawiedzone będą w bieżącym roku cnelerą i prze­
powiednia zaczyna się sprawdzać. Dzisiejsze depesze 
donoszą o wybuchu zarazy w K aU brji ,  w południo­
wych Włoszech, a mianowicie w Reggio było już 
17 wypadków śmierci na cholerę. Ludność jest  prze­
rażoną a rząa czyni wszystko, eo rozszerzanie za ra­
zy wstrzymaćby mogło. Ogłoszono już dekret, pod­
dający okręty płynące z portów Rocello, Jonica i 
Gatanja lekarskiej rewizji i desinfekcji. Nadto w tych 
dniach wyjeżdża z Rzymu komisja lekarska, która 
ma zbadać charakter zarazy.

Ekseesarzowę Meksjku, Karolinę, oglądali 
onegdaj Brukselczycy po raz pierwszy od lat 20. 
Przyczyna, dla której dobrze strzeżone bramy zamku 
Bouchout, otwarte zostały dla publiczności, leży w da­
wnym zwyczaju religijnym. Od wieków istnieje zwy­
czaj, że w drugą niedzielę lipcową mieszkańcy oko­
licznych wiosek udają się do pamiątkowej kaplicy 
zamku.

Gdy przed 20 laty pogorzał zamek Tervueren, 
przeznaczył król Leopold I. Bouchout na miejsce za­
mieszkania swej nieszczęśliwej siostry.

Cesarzowa Meksyku, nie mogła jak  wiadomo, 
znieść widoku obcych ludzi, i długoletni zwyczaj 
musiał być zarzucony. Od roku jednak polepszył się 
stan zdrowia chorej o tyle, że straciła obawę przed 
obcymi. Jej obłąkanie zmieniło się w cichą, bezmy­
ślną rezygnację i cesarzowa z zapałem poczęła się 
oddawać praktykom religijnym. —  W  zeszłym mie­
siącu zażądała, by znowu wznowiono starodawny zwy­
czaj odwiedzania kaplicy a król rozkazał otworzyć 
braniy zamku. —  Tysiące Biakselczyków pospieszy­
ło do Bouchout, cieKawi widoku nieszczęśliwej siostry 
swego monarchy.

Cesarzowa s ta ła  w towarzystwie dwóch dam 
pałacowych za kratą i bezmyślnie pa trza ła  na tłumy 
przed jej oczyma się przesuwające. Dopiero na wi­
dok Przenajś. Sakramentu padła na kolana i trzy 
razy 4ię przeżegnała. —  Po ukończeniu procesji ce­
sarzowa wróciła do swych apartamentów i bramy 
zamku znowu na cały rok się zamknęły.

Chora wygląda na twarzy bardzo dobrze, tyl­
ko apatyczny wzrok jej daje poznać chorobę umysłu.

Rozmaitości.
— T rzęs ien ie  z iem i w  W ie rn e m .  Telegramy 

przyniosły nam wiadomość o klęsce trzęsienia ziemi, 
które nawiedziło w dniu 9 z. m. syberyjskie miasto 
Wierne i zamieniło je w kupę gruzu i rumowiska.—  
Naoczny św adek katastrofy podaje w Russie. Wied. 
następujące szczegóły:

Pierwsze falowania ziemi dały się uczuć w no­
cy z 8 na 9 czerwca; były jednak tak słabe, że nie 
mogły rozbudzić w głębokim śnie pogrążonej ludno­
ści miasta. O godzinie trzeciej nad ranem dał się 
słyszeć głucny podziemny łoskot, jakby turkot szyb­
ko pędzącego po bruku ciężkiego powozu ; około pół 
do piątej nastąpiło pierwbze wstrząśnienie, które roz­
budziło już i zaniepokoiło mieszkańców Wiernego, a 
w pięć minut później całe miasto zatrzęsło się w po­
sadach. — W  jeanej chwili większa część miasta 
runęła, grzebiąc w swych zwaliskach mnóstwo ludzi. 
Runęły cztery cerkwie, gmach rządu gubernjainego, 
i kamienica, którą zamieszkiwał arch ijere j ; runęły 
oba gimnazja: męskie i żeńskie; dom sztabu, poczta, 
telegraf i wiele innych gmachów i domów. —  Jeżeli 
jaki budynek ocalał od całkowitego zburzenia, to 
ściany popękały od góry do dołu, a w OKnach widaó 
było mnóstwo wapna i cegły z oberwanych sufitów.

Okropny los oczekiwał więźniów zamkniętych 
w „ostrogu11, ale przeczuwając grożące niebezpieczeń­
stwo, wyłamali oni drzwi i ratowali się ucieczką 
w samę porę, gdyż w chwili, kiedy stanęli na wol- 
nern miejscu, gmach więzienny ze strasznym trza ­
skiem i łoskotem runął  w gruzy. —  Mnóstwo osób, 
zamieszkujących część miasia zwaną „Sady“ za rzeką 
A łm atinką ,  poniosło śmierć w męczarniach: gdyż 
kto tylko został przywalony, a o własnych siłaoh 
z pod gruzów wydostać się nie zdołał, ten g inął bez 
ratunku, konając powolnie. O pomocy i ratowaniu 
nieszczęśliwych ofiar mowy być nie mogło, bo s t r a ­
szna panika odebrała tłumowi zdoluość myślenia.

W  obawie powtórzenia się straszliwego wstrzą- 
śnienia każdy uciekał w otwarte pole, co sił s ta r­
czyło : w popłochu mężowie zapominali o żonach, 
matki gubiły  dzieci. Ale i w polu spłoszeni mie­
szkańcy Wiurnego nie mogli oprzytomnieć. Okolica 
jest góizysta, a trzęsienie ziemi pozostawiło i tu 
zgrozą przejmujące ślady. Ziemia popękana, góry 
poobsuwane; w szparach, jakie się potworzyły po 
polach, widać było wodę na głębokości jednej do 
półtorej stopy.

Zamieszkali po za miastem pszczelnicy utracili 
całe swoje m ien ie : ule pospadały z pali, na których 
były osadzone, a tocząc się po pochyłości gór i t łu ­
kąc jeden o drugi, pozabijały pszczoły. W  środko­
wym punkcie Wiernego na przestrzeni pięciu sążni 
kwadratowych 'ziemia obniżyła się na jaki metr. — 
Lekkie falowanie ziemi ozuó się dawało przez cały 
dzień; około god/.iny piątej po południu znowu na­
stąpiło silne wstrząśnienie, podobne do rannego, ale 
w mieście już się nic nie przewróciło, bo wszystko 
było w grazacb od rana.

Cała okolica zmieniła swą pos tać : góry obni­
żyły s i ę , rzeka Ałmatinka zmieniła koryto, wody 
z kanałów, miejskich gdzieś uszły, a w miejscu wody 
p łynęła jakaś ciecz gliniasta.

Nadeszła noc, księżyc zeszedł na pogodnem 
niebie i oświecił gromadki koczowników, tulące się 
pod krzakami i małemi drzewinami, siedzące w kuczki 
przed ogniskami. Przerażony lud modlił się i goto­
w ał na śmierć, gdyż ziemia ciągle falowała pod jego 
stopami. Nabożeństwa odprawiały się w otwartem 
polu. —  Ciągłe kołysauie gruntu trwało do 12 z. m., 
du godziny 9 minut 57 rano, czyli ze cała ludność 
Y ernego blisko 55 godzin była między życiem a 
śmiercią. — o  godzinie jedenastej w niedzielę nie­
szczęśliwe ofiary cokolwiek uspokojone powróciły do 
un is ta ,  a właściwie do szczątków, które po niem 
pozostały.

I lu  ludzi padło ofiarą katastrofy, niewiadomo 
i ładnie ; na razie ilość zabitych obliczono Da 240 

osób, a mnóstwo jest bardzo ciężko rannych, którzy 
prawdopodobnie już się nie wyleczą. —  Kirgizi kra 
dną, co pod rękę w padn ie ; wojsko strzeże mienia 
rozbitków. Katastrofa ta  pogrzebała miasto Wierne 
zapewne na zawsze, gdyż’ nikt już  nie zamierza się 
tu  odbudować; woli raczej przenieść się w pewniej­

szą okolicę. Podobno i władze rządowe z Wiernego 
przeniesione zostaną gdzieindziej.

— D zien n ik  sz lache tne j  duszy. Rodzina, zło­
żona z małżeństwa, dzieci i guwernantki, udaje się 
do Ameryki. — Guwernantka, romantycznie usposo­
biona, zaopatrzyła się na wyjezdnem w gruby seks- 
tern dla zapisywania wrażeń z podróży.

Pierwszy wieczór spędza w kajucie, opisując 
odjazd, ziemię, niebo i morze. Nazajutrz kreśli obra ■ 
zek towarzystwa, czyniąc nad wielu osobami złośl we 
uwagi. Kapitan  jednak podobał jej cię bardzo; jestto 
piękny, kbztałtny, prześlicznie zbudowany mężczyzna. 
Trzeciego dnia zapisuje w dzienniku, że z prawd 
wem zadowolnieniem spostrzegła, i i  kapitan się nią 
interesuje : kazał przy obiadzie jej nerrycie położyć 
obok swego, podczas obiadu szeptał do niej ozule. 
Je s t  dziwnie podobny do ideału, o jakim od Jawna 
marzyła. W  czwertym dniu dziennik pisany ręką 
drżącą, i nic dziwDego: kapitan wycuał jej miłość. 
Wzruszająca to była scena, gdyż marynarz jest czło­
wiekiem namiętnym i gwałtownym. Przysiągł,  że 
cały okręt wysadzi w powietrze, jeśli mu nie będę 
wzajemną. Z piątego i szóstego dnia nis, ma w dzien­
niku żadnej notatki. — W  aniu siódmym szlachetna 
dusza zapisała tylko wyrazy „Pięćset ludziom oca­
liłam życie".

— K ró lo w a  K ry s ty n a  i  r e p u b l ik a n ie .  —
W  Burgo de Osma, głównej miejscowości okręgu, 
w którym przebywają sprzymierzeńcy Zorilli, ska- 
zanz na śmierć przestępcę, k.óry wzbudzał powsze­
chne zainteresowanie, aloowiem dopuścił się mor­
derstwa, z powodu tak zwykłej w Hiszpanji zemsty. 
Deputowany republikański senor Penalba, odważył 
się zażądać u królowej Krystyny posłuchania, które 
mu też niezwłocznie udzielonem zostało. Penabla 
po raz pierwszy w źycu  przekroczył próg pałacu 
królewskiego i nie tając swego charakteru, przedsta­
wiciela rewolucjonistów, prosił o ułaskawienie ska­
zanego. Królowa, widocznie wzruszona, o d p a r ła . 
„jestem tutaj, aby bronić i g rzedz praw i interesów 
króla mego syna, ale najprzyjemniej mi jest, gdy 
mogą być uczynną dla wszystkich Możesz Pan na 
mnie' liczyć I" Następnego dnia królowa otrzymała 
od rady ministrów żądane ułaskawienie i niezwło­
cznie poleciła sekretarzowi swemu, zawiadomić o tem 
telefonem będącego w k or‘ezach senor*. Penalbę. De­
putowany udał  się do pałacu i po godzinnej 
audjencji wyszedł zachwycony królową.

—  S ło ń  pod. d o b rą  da tą .  Bardzo rzadką „do­
brą datę- obsewowano w tych dniach w Wiednia. 
Podchmielił sobie Joiy, słoń należący do menażerji 
Ehlbecka w Praterze. S łu io a  tej menażerji, wypra­
wiając sobie ferstyn, sprowadziła zawczasu beczułkę 
piwa. Ale gdy goście się zeszli i po przekąsce za­
bierali się do pokrzepiającego napoju, spostrzeżono 
z niemałem zdumieniem, Ze becułka jest zupełnie 
pusta. Okazało się, że Joly, korzystając z chwili 
niedozoru, beczułkę tę ku sobie przyciągnął, zgniótł 
jednę deskę z dna i wypił całą zawartość (29 li­
trów !). Przypuszczenie to zmieniło się w pewność, 
gdy sok jęczmienny rozpoczął EWoje działanie. Joly 
bowiem s ta ł  się naraz nadzwyczaj wesołym, począł 
wyprawiać różne ucieszne skoki, a nawet wytręby- 
waó niektóre pieśni ojczyste.

Ucieszywszy się w ten sposób, leg ł nieruchomo 
i niezdolnym był nazajutrz do prezentacji szanownej 
publiczności, nie chciał bowiem za żadną oenę po 
ruszyć się z miejsca. —  Na trzeci dzień Joly  był 
znowu rozsądnym i mądrym.

Część ekonomiczna.
— K oncesja  ko le jow a. Mimster handlu udzie­

lił E usuchem " ks. Sanguszce, właścicielowi dubr 
Gumniska i drowi Stanisławowi Biesiadeckiemu, 
właścicielowi dóbr w Krakowie, pozwolenia na przed­
sięwzięcia przedwstępnych studiów technicznych do 
tresowania normalnej drugorzędnej albo lokalnej ko­
lei z J a s ł a  na Dembowice, Żmigród, Grab do P o ­
lanki, ah o też ewentualnie przez Żmigród na Duklę 
i Barwinek a i  do granioy galicyjsko-węgierskiej na 
przeciąg jednego roku. Na życzenie państwowego mi­
nisterstwa wojny zawiadomiono starających się o 
koncesję, że w celu uzyskania jednolitego urządzenia 
projektów kolejowych Jasło-Dembioa i Jasło-Polan  
ka, a względnie Barwinek, z projektowanymi po 
stronie węgierskiej liDjami łąoznemi Eperies-Bartfeld, 
ma byó linja, która stanowi przedmiot obeenjoh 
studjów technicznych, podobnie, ja k  już i dawniej 
koncesjonowana linja z Ja s ła  do Dembicy, tak u rzą­
dzoną ażeby mogła wytkspedjowaó w przeciągu 24 
godzin piętnaście pięćdiiesijciowych pociągów pod­
wójnych i aby szerokość toru była ta  sama, tak aby 
wagony jednej kolei n“ druga mogły wprest
przejeżdżać.

Wreszcie wskazano k oh ces; onarjuszom, że ze 
względów wojskowych, byłoby bardziej pożądane po­
łączenie kolejowe z J a s ła  do Rzeszowa aniżeli J a s ła  
do Dembicy.

=  T ra n s p o r t  zboża a l la  r in fu sa .  Przed dwo­
ma miesiącami wykazaliśmy na tem miejscu korzy­
ści transportu zboża alla rinfusa t. j. bez worów 
lecz w wagonach specjalnie do c«lu transportu u- 
rządzonych. Dowiadujemy się tboonie, że ten sposób 
transportu, będący dotychczas życzeniem kół intere­
sowanych, ma wszelkie widoki wejścia w żyoie. 
Rząd wspólny wystósował do wssystkich kolei tak 
austrjackich *ak i węgierskich kwestjonarz w tej 
mierze, a po nadejściu odpowiedzi bedzie rzecz pod­
daną wspólnym obradom, pocztm komitet z łona za­
rządów kolei austrjackich :i węgierskioh wysadzony 
i siudjujący tę sprawę ma się zastanowić nad spo­
sobami wprowadzenia transportu alla rinfusa w 
życie.

=  P o g lą d  ogó lny  n a  z b io ry  yr m o n a rc h j l .
„Nadzieje, —  piszą wiedeńskie pisma — przywią­
zane do będącego właśnie w pełnym toku żniwa 
pszenicy i żyta, sa bardzo piękne, a na pods.awie 
urzędowyoh doniesień i sprawozdań z kół rolniczych 
rozpowszechnia się przekonanie, że tegoroczny zbiór 
pszenicy tak co do jakości jakoteż ilości będzie zna­
mienity. Próbek omłotku nie ma jeszcze, a z po ­
szczególnych próbek ziarna, jakie nadesłano, nie mo­
żna jeszcze wnioskować na pewno o ogólnej dobroci 
pszenicy. Pogoda ściśle r.ż do rozpoczęcia żniw była 
sprzyjającą; ziarno przybrało na wadze i mugło doj­
rzeć zupełnie; rdza i niedoszłe ziarno należą do 
rzadkości. W ogóle spodziewać się należy, że dobroć 
gatunku powiększy znacznie szanse eksportu. Świe­
tny jest rezultat zbiorów żyta na Węgrzech; prze­
wyższył wszelkie oczekiwania i można — jak do­
tychczas —  przypuścić, że i z żyta bujni go i do­
brego zostanie nadwyżka na eksport. —  Co ao ję­
czmienia już była z góry dobra nedzDja, pokazuje 
się że nie zaw iod ła ; ważnego tego artykułu ekspor­
towego dostarczą obie połowy monarchji obficie. W i­
doki na owies poprawiły się znacznie — i dziś mo­
żna już na pewno liczyć na średnie, ieśli nie na 
dobre zbiory.

„Jeśl i  tak piękne aspekta nie wpłynęły do­
tychczas na ceny wewnątrz inonarchjl, to należy to 
przypisać naprzód temu, że zasoby na przednówku 
coraz to szozupleją a powióre stałości cen na ta r-  
gaoh zagranicznych: szczególniej kursa nowojorskie 
utrzymują się trwale, co wskazuje, że muszą tam 
być nadzieje zbiorów niebardzo świetne. W Anglji

panują upały tak szkodliwe dla żniwa, zaś w Niem­
czech zbiory muszą doznać co rajmniej trzytygodnio­
wej zwłoki. Czynniki te nie oddziaływają jeszcze 
dość silnie na targ międzynarodowy, wszakże później 
efekt ich nieodbioie się okaże".

Z tego więc okazuje się, że nie ma nadziei, 
aby s.ę bardzo podniosły ceny zboża. Dobrze już 
będzie, jeżeli nie(spadną. W każdym razio ten wielki 
urodzaj, jaki ma być w tym roku w Węgrzech b ę ­
dzie ciężył na  naszem zbożu i cenę jego obniżał

W iedeń  18 lipca. 
(Z .)  Szybko zmienia się obraz giełdy ; 

przedwczoraj jeszcze smutny przedstawiał? wi­
dok, dziś panowała silna tendencja w stanow­
czej formie. Opierając się na pomyślnych wy­
nikach- rozwinęła spekulacja bardzo żywa czyn­
ność i już niebawem sprowadziła haussę Staats- 
bahnów i akcyj Tow. parowej żeglugi. Później 
nastąpiła na chwilę przerwa, bo przekonano się, 
że nanady prasy jerlińskiej na walory rosyj­
skie jeszcze nie ustały, a także odezwanie się 
Nord. Allg. Złg. do Francji brzmiało jakoś za 
szorstko. Ale gdy dswiedziano się z depeszy 
Reutera, iz  Porta wypowiedziała Bułgarom po­
dziękowanie za wybór Koburga i że się spo­
dziewa uznania go księciem przez inne mocar­
stwa, wzięła repriza ponownie górę, teraz i tępo 
jej stało się raźniejsze, a chociaż giełdy zacho­
dnie były dość bezbarwne, zakończył się t?rg 
zadowalniająco.

Szczególniejszy popyt panował o prjory- 
tety — z innych działów należy wspomnieć o 
av.ansie Staat3bannow czerniowieckPh i laen- 
derbanków; te ostatnie w skutek zaprzeczenia 
pogłoski o zamknięciu kopalni (Tąbrowskich.

Notowano: kredyty 279'30, węg. 283'50, 
uniony 206-— , laenderb. 223 50, óankvereiuy 92, 
ludwiki 205, czerniow. 222, renta wsp. 8P25, 
srebrna 82'90, austr. złote IIB'25, pap. 5°/0 
96 55, węg. złote 100 70, pap 5°/0 87 50, rubel
i m

CiTelegramy „Przeglądu
(Otrzymane u^czoraj).

P a r y ż  14 lipca. Godzina l l 1/! przed połu­
dniem. Na ulicach widać wielki ruch, ale wszę­
dzie panuje zupełny porządek. Wojska idą na 
rewję na Longchamps Niebo pokryte jest chmu­
rami i grozi deszczem. Rewja bataljonów elewów 
odbyła się o godzinie 9 rano bez zajścia. Na re- 
wji byli obecni Spuller, prefekt departamentu 
Sekwany, Rada municypalna i tłumy ludności, 
wznoszące okrzyki: „Niech żyje Rzeczpospolita!"

Petersburg 14 lipca. Journal de St. Petersb., 
przypominając oświadczenie samego ks. Kobur- 
skiego i niedawno w y a z o n t  zapatrywanie mo- 
c?rsfw, że pierwszym warunkiem msżliwej kan­
dydatury na tron bułgarski jest zgodzenie się ze 
strony Rosji, utrzymuje, i i  deputacja bułgarska 
nie skłoni ks. Koburskiego do podróży do Sofji. 
Gdyby jednak ks. Koburski udał się do Sofji, 
wówczas sytuacja sfałaby się jeszcze więcej za- 
wikłaną, a gdyby niektóre mocarstwa były skłon­
ne uznać ów wybór, to w końcu przekonałyby 
się, iżby to tylko utrudniło stan rzeczy, a po­
parło plany rejencji, które dążą do poróżnienia 
mocarstw. Porta nie poruszyła dotąd tej sprawy 
u mocarstw i czeka prawdopodobnie na zarzą­
dzenia mocarstw w tej mierze, Zdaje się, iż wy­
bór ten pozostać ma bezowocnem przedsięwzię­
ciem konającej rejencji, które zapewne nie stwo­
rzy nowych zawikłań między mocarstwam Ro­
sja nie zboczy ani na krok z diogi, którą do­
tychczas postępowała

I ( Otrzymana dzisiaj).
P a r y ż  15 lipca Grevy wystosował pismo 

do ministra wojny, w którem pochwala marsową 
postawę wojska i precyzję we wszystkich ewo­
lucjach, prosi nadto ministra, aby wojskom wy­
raził gratulacją i uznanie prezydenta.

Gay Gróvy przybył na Longehamps, chcia­
ła grupa iDtransigeantów, między któremi znaj­
dował się Rochefort i Laissant, gwizdać, ale pu­
bliczność sama nie dopuściła do tego. Zewsząd 
podniesiono okrzyki na cześć Gróvy’ego i repu­
bliki, wobec czego nieliczne okrzyki na cześć 
Boulangera zupełnie ucichły

Powracającegu Grevy’ego oklaskiwano.
Takie na prowincji odbyła się uroczystość 

narodowa zupełnie spokojnie.
Do nieznacznego zajścia przyszło tylko u 

wyjścia z lasku Bulońskiego, gdzie banda hoło­
ty w sile około 300 lud ri. usiłowała zatrzymać 
powozy i siedzących w n:ch zmusić do wznie­
sienia okrzyku na cześć Boulangera. Policja 
przywróciła rychło porządek, aresztując 12 osób.

P a r y ż  15 lipca. Wczoraj przed południem 
odbył się pochód 2000 członków ligi patrjotycz- 
nej i innych Towarzystw pod wodzą Derouleda, 
który przybywszj na Plac Zgody (Place de la 
Concorde), złoź; wieńce u stóp statuy Strass- 
burga. Następnie ruszył pochód przed statuę Jo ­
anny D’Arc. Zajść żadnych nie było. Deroulede 
zalecił milczenie.

O godzinie pół do piątej po południu od­
była się rewja na Lorgchamps w obecności Gre- 
Tyego i wszystkich ministrów. Kilka odo0obnio- 
nych okrzyków „Vive Boulaugerl" zagłuszyło 
ogólne wołanie „Viye la Renubliąue 1“ — -debo 
zachmurzone. — Poważnych wypadliby nie było. 
Postawa ludności spokojna. Publiczność oklaski­
wała wojska.

BruKspla 15 lipca. Izba reprezentantów 
odrzuciła artykuł ustawy wojskowej odnoszący się 
do osobistej służby. — Projekt Oultremonta
cofnięto. . , , ,,

E ssen  15 lipca. Alfred Krupp, głośny „kroi
armat", zmarł wczorai wieczorem.

Zr g rzeb  15. lipca. Rząd krajowy me po­
twierdził wyboru piofesora Nodilo na rektora 
uniwersytetu zngrzebskiego. Senat wybrał sku­
tkiem tego prof. Smics"dasa, ale zdaje się, że i 
on nie uzyska aprobaty.

B e r l in  15. lipca, Nord. Allg. Ztg. pisze: 
Kwestję czy k ;ażę Ferdynand potrzebuje przy­
zwolenia naczelnej głowy książąt Koburskich, 
rozstrzyga domowy statut książęcy. Co się tyczy 
konstyttcii państwowej, to na jej podstawie me 
da się powiedzieć, co ma w tej kwestji uczynić 
cesarz niemiecki. Cesarz ma tylko głos co do 
wyboru księcia bułgarskiego jako jeden z tych 
mocarzy, którzy podpisali traktat berliński i to 
w równej mierze, ani mniej, ani więcej, jak 
wszyscy inni,

Wiedeń 15 lipca. Urzędowe rozporządzenie 
z daty 11 lipca b. r. dozwala wywozu koni wszel­
kiego rodzaju przez następujące graniczne urzę- 
da cłowe: Passawa, Limbach, Braunau, Salzburg, 
Kufstein, Bregencja (Lindau), Margarethen, Ala, 
Pontafel, Cormons, Brazzano, Yisco, Strassoido, 
Tryjest, Spalatto, Bodenbach. Cieszyn Liebau, 
OJerberg, Oświęcim, Szczakowa, Foiwołoczyska, 
Ickany, Fiuma, Zemlin, Orsow? i Kronstadt. — 
Wywóz koni wyścigowych, pełnej krw: (yolblu-

14 lipca Lwów ł'arno‘>n i uuwo-
nisryu •Jj rosła f,

Pszenioa 8 2 5 - 8  80 8 .-----8 60 i.----- 8 50 8 3 0 - 8  75
hyno 4 70 5.50 >.----- 5 60 5 .---- 5 50 5 35 - 5  85
J  iczmień •-----4 60 3 60 5 - 3 5 0 - 5  — ą -----5 75
Owies 4-50-5.20 4 ---- 4.50 i 7 0 - 4  50 3 6 0 - 4  35
Groch .— 5 — 4 50 7 - 4 25 6.5' 4 75 7 —
Wyka •— 4 50 3 8 5 - 4  40 3 .50-4 .50 4.----- 4 75
Bzepak —----------- 9 20 1 0 - 9 — 1 0 - 9.50 10 25
Lniani* .— .— —.------■_ .— .—
Konic. czer. —.--------- 2 2 .-4 2  - 22.— 40 25— 40—
Konic, biała. ---------• * 0 .-4 8 — 3 7 .-5 0 — 40 - 5 5 -
Konic, stwed. 48—60 - --------- --- ----- ---- ----------- .—.—

tów) dozwolony jest przez wszystkie graaiczne 
urzeda cłowe, pud warunkiem, że w drodze u- 
rzędowej zostanie stwierdzonem, ze koń jest vol- 
blutem.

Wywóz innych koni przez inne graniczne 
urzędy cłowe dozwolony został z pewaemi ogra­
niczeniami.

L o n d y n  15. lipca. Izba lordów przyjęła 
w drugiem czytaniu irlandzką ustawę Karną.

P a r y ż  15 lipca. PóŹDym wieczorem panował 
żywy ruch po ulicach miasta, wszędzie groma­
dzcy się zadowolmone tłumy publiczności, mimo 
to spokój nigdzie zakłóconym nie został.

R zy m  15 lipca. Według doniesień dzien­
nika Opinione Włochy oświadczyły gotowość po­
rozumienia się z Austrją i Francją, w sprawie 
nowej taryfy cłowej — oczekują jednakże wnio­
sków tych państw.

I s T  S L Ć L e s ł a a i e -

Losy i  promesy
do wszystkich chągnleń

sp rzed a je  

■S7tre I _ j ”w c T 7 r i e

A ugust Schelleiiberg
Doid bankowy i  kamor wymiany.

Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocz­
nie także za pobraniem pocztowym.

Wydawnictwo gazety losowań N A D Z IE J A .

łrrzyjtoha.li do Lwowa
dnia 15 lipca.

Hotel A n g ie lsk i: Pp. K. Krokoszyński
z Jaworowa. W. Orłowski z Lisowiec. W. Ma- 
deyski z Rolowa. J. Młynarski z Stanisła­
wowa.

Z  zbożowych targów.

WBiy^ifeo za 100 ti lo  net*'' bez worki-
Chmiel sr 56 kile loco Lw5n i ł  20. — 60 nominalnie 

O kow ita za 10-0(X1 li tr .  proc. Lwów lo^o 25'— do 25.50 
W iedeń 15 lipca. P izenica od 8 30 dc •—. Żyto od 
6 60 do —  Okowita 28.50— do 27-—. — B erlin  15 iipca 
Pszenica 185.50do 161 50 Żyto 124-— do 121.— ukow ita 
66.— do 67.25. P esz t 15 lipca Pszenica 8 05 do — •— 
Żyto 6.10 do —•—• Okowita 25 50 do 26.— .

TŁnraa giełdo we.
W iedeń  dnia 15 lipca Godzina 10 m inut 55 

Renta wspólna papierowa 81 '35  B,enta WBpólna sre­
brna 8 3 -—  Renta 4°/0 złota 113.20. R enta  5 %  p a ­
pierowa 9C.60 Akcje banku austro-węgierskiego 
890 .—  Akcje sustrjackie kredytowe 280.40. Funty 
szterlingi 126*65. Napoleondory 10 0 4 — .M^rK) niemie­
ckie 62 '20  —.

L w ó w .  Z Izb j  handlowej, 14 lipca 1887.
1. Akcje za sztukę. 

bez ksipona bieżącego płacą żądają  
bez dywidendy:

Kolej gabc. Kar., Lud. 200 zł. m. k. 204 50 207 50
„ lwow. czer.-jass. 200 zł, w. a. 219 — 222 50

Banku hypet. galic. 200 zł. w. a. 2 7 5 —  280 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 211 — 216 —

2. L isty  zastawne sa 100 zlr.
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a-------------- ------ -------------

„ „ 5 „ „ 99 70 100 70
|  „ 5 „ prem 102 70 103 70

Banku Krajowego 4^4  &/0 w. a. 96 —  97 —
Tow. krea. galic. 5 „ „ 101 50 102 50

„ „ „ 4 „ „ 95 50 96 50
„ 4 1/,  „ 99 —  100 —

3. L isty  dłużne za 100 d r  
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/0) 8°/o w likw. 47 — 50 
„ „ .  „ (ć  B«/») 2 ’/ 1°/o „ 4 1 - 4 4

4. Obligi za 100 zlr.
Indemnizicyjne gabc 5 pre m. k. 104 —  105 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a I  em. 100 —  101 —
Pożyczka kiaj. z r. 187? 6 Drc. w. a. 103 50 105 5C

. ' ,  1883 4'U 'lo  „ 94 5u 96 50

5. Losy,
Losy miasta Krakowa . 16 50 18 50

B Stanis ławowa . 28 50 31

6. M onAy.
D ukat holenderski 5 98
D ukat cesarsk1 . • . 5 92 6 02
Napoleondor
Pułimperjał rosyjski . - 10'32 10‘43
Rubel rosyjski srebrny . 1*54 1'64

papie- ,wy . . 1 1 ^ / j  1/12*4
100 marek niemieckich . 61.70 62.40

l s o l e j o ^ v e
podług zegarn lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1887 roku
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Z Krakowa . . . .
„ Podwołoczysk 
„ „ n a  Podzamcze 
„ Czerniowiec . . .

Ze Lwowa odchodzą;
Do Krakowa . . . .

„ Poc wołoezysk . .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniow.ec . .

Do Lwowa przychodzą-.
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa. H us.atyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35,
Z Chwowa. S try ja i Ławocznego pociąg osobowy

godz. 8 m. 59. . . . ,
Z Chyrowa, StanisKw-iwa, S try ja i R usiatyna po­

ciąg osobowy godz. 4 m. 35.
Ze Lwowa odchudzą:

Do Chyrowa, Stryia, Stanisławowa, Buczacza i H n- 
siatyna pociąg osotówy godz. 11 m. 47:

, Do S tryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20.

Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
TJunga'. Godziny oznaeaon- grubęłni liczbam i ozna­

czają porą nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m rano.
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Z ANGIELSKIEGO.

Przekład

3ST. K r z i ^ r ż a / o o ^ r e l s i e j .

(Ciąg dalszy).
Rozmyślania jej przerwane zostały iroka- 

m' oddalającego aię i l lan a ,  w ślad za nim uka­
zał jję dziadek i zaczął swoim zwyczajem nie­
spokojną po pokoju wędrówką.

— Alicjo, — wyrzekł kręcąc się nerwowo, — 
jakbj ten łotr przyszedł tu dzisia5 maaz go nie 
wpuszczać. Pamiętaj, że ja tak kazałem; nie chcę 
go widzieć i nie pozwalam aby przestąpił próg 
mego domu. Rozumiesz?

— Jeżeli polecenie to ma się odnosić do pana 
St. Mar’a, — przerwała Alicja spokojnie, — jest 
ono zupełnie bezużytecznem, bo jak wiesz, mój 
dziadku, woli jego ani ja. ani ty n i :  jesteśmy 
w stanie powstrzymać. Jeżeli mu przyjdzi1 fan­
tazja wejść tutaj, to pomimo wszelkich zakazów 
wejdzie. Nawet gdybyś ty sam Irzwi mu otwie­
rał, to jeszcze opór twój pokona kilku słowami i 
na swujem postawi. -

— Ale nie dzisiaj — wjbuchnął stary ską­
piąc z taką złością, iz Alicja obejrzała się zdu­
miona na niego. — Nie dzisiaj, powtarzam cii 
Jakbyś się ośmieliła wpuścić go, to ciebie i jego 
wyrzucę. Wyrzucę cię ze wszyitkumi manatka- 
mi raz na zawsze, możesz szukać schronienia 
u niego, u tego szatana, iub gdzie ci się poaona.

Dziewczę wysłuchało w milczeniu burzy, 
niezbyt dla siebie nowej, poczem zaczęło spo­
kojnie zabierać się do wyjścia. Serce jej wszakże 
biło żywiej, domyślała się bowiem, że gniew 
dziadka mieści jakąś groźbę dla St. Mar’a, że 
mówiąc o nim z taką zaciekłością, Fidget knuje 
równocześnie spisek, a przynajmniej żywi złe 
zamiary względem młodego kryty ta . Co tu ro­
bić, jak zaradzić? Alicja postanowiła strzedz i 
czuwać, a w razie dojrzenia jakich niepokojących 
oznat. dac natychmiast znać Augustowi.

— Będzie to niegodnie, — wyszeptała prze­

biegając ulice, — własnego z Iradiać dziadka. — 
Czegóżbym jednak nie zrobiła dla niego, dla 
niego ? Czem okazać wdzięczność, które, nigdy 
wypłacić nie będę w stanie.

Czy to wdzięczność jednak, kazała jej się 
zastanawiać, jakim SDOSObem Yera umiała się 
oprzeć uroczej potędze miłości St. Mar’a, nie 
odaając mu w zamian swego serca? Człowiek 
ten pociągał i tozkazywał kochać się, wbrew 
własnej woli, a om, jedna zimna i dumna, umiała 
nie uledz jego wpływowi. Czyżby plotki krążące 
były prawdą, [iękna zaś artystka jako żona in­
nego nie miała prawa do rozDorządzania wła- 
si ndi uczuciami ?

R O Z D Z IA Ł  XIV.
— Eh, hien, — cóż teraz poczniemy?

Pytanre margrabiego zdawało się nader pro­
ste, a je muc zmięszało widocznie Jerzego Clea- 
landa, Zakłopotany milczał upornie, kręcąc się 
zaś na krześle, unikał wzroku Francuza, którego 
przenikb—e, błyszczące oczj nie opuszczały go 
ani na chwilę. ' •"

— Powiedz mi co mam zrobić ? — powtórzył
aspard de Froncignac. — Jakim sposoDem mo­

gę odzyskać moję żonę?
— Nie zdołasz powiedzieć, abym ci bronił 

wstępu do mego domu, — zauważył Clealand 
ponuro. — Jeżeli jednak nie umiesz korzystać 
z wolnego entree tutaj, jeżeli nie potrafisz wy­
zyskać sposobności, jakie ci ciągle nastręczam, i 
zamiast zDiiżyć się do Very, zrażasz ją  sobie 
tylko, to przecież nie moja wina.

— I  owszem, twoja 1 — wykrzyknął margra­
bia wściekle. — Gdybyś nie przyjmował tego 
nędznika St. Mar a u siebie, wszystko inną przy­
brałoby postać. Nie pozwól mu bywać, zabroń 
widywać Verę gdziekolwiek, a zobaczysz, że po­
stawię na swojem, że zmuszę ją do uznania praw 
moich i powagi.

— Szalonym cnyba jesteś, ~  pi zerwał Clea­
land szorstko. — Lubię takie bezzasadne gada­
nie 1 Sądzisz widać, że to niewinne barki, które 
nie omieszkają tańczyć w takt mojej piosenki? 
Fo, bo, mógłbym im grać do skończenia świata, 
a żadne nie poruszyłyby się nawet Ciekawy 
jestem wreszcie jakiem też prawem miałbym mu 
zakazywać, lub jakim sposobem przeszkodzić

w widywaniu Very? Kota raz oswojonego z da 
nem miejscem, nic odstraszyć, ani wypędzić ni6 
zdoła; Augustyn St. Mar zaś, zbyt długo grał 
tu rolę psutego ulubieńca, abym mu dzisiaj 
mógł drzwi pokazać poprostu. Odgadłby oarazu 
ukryte j iH e ś  zamiary, i nie omieszkałby wyszydzić 
mnie gorzko.

Margrabia roześmiał się z drwiącą ironią.
— Wszystko to zwykłemi wyrażone słowami, 

znaczy mości Clealandzie, iż z niewiadomych mi 
przyczyn lękasz się St. Mar’a, — zauważył z 
gniewem. Nie ckesz go obrazić, posiadasz za­
pewne słuszne do tego powody; pamiętaj j e ­
dnak, że i ja nie mam ochoty, być dłużej śle- 
pem narzędziem w twem ręku.

— Słowa moje znaczą to, co j j ż  wpierw o- 
kreśiiłem wyraźnie — przerwał gospodarz no­
mu sucho. — Nie odmawiam ci margrabio ża­
dnej sposobności zbliżenia się do twej żony; 
przeciwnie, prawa twe. popierać będę. Nie mogę 
jednak na żądanie zrywać stosunków z człowie­
kiem, któremu siostrzenica moja zawdzięcza wy­
łącznie obecne swe stanowisko, j który dziś je ­
szcze może publiczną jej karjerę zwichnąć zu­
pełnie

— Mylisz się, utrzymują ogólnie, że wybiła 
się tylko mocą piękności swej i talentu.

— Ha, ha, ha, daruj mój dróg1, jakkolwiek 
możesz być mistrzem w " waszych salons de 
jeu, zakulisowe życie teatrów jes t  c jednak ob- 
cem zupełnie Gdyby ni« wpływ St. Mar’a, nie 
go-Rce j śgo artykuły f powaga, jakiej używa w 
kołacb krytycznych, Vera przy największym na­
wet genjuszu nie osiągnęłaby nigdy miejsca, ja ­
kie dzisiaj Da scenie angielskiej za^rru.je. Zapo­
minasz chyba, że ma zaledwo lat dziewiętna­
ście, i że w tak młodym wieku, nikt jnszcze za 
gwiazdę okrzyczanym nie został. Posądzać Au­
gusta o miłość dla niej, to niedorzeczność, która 
w twojej jedynie mogła powstać głowie, zarę­
czam bowiem, iż nie przyszło im nawet n? myśl 
knebać się w sobie; poufała stopa, na jakiej są 
oddawna, wyklucza wszelką możność tkliwszego 
uezacia. Dowodzisz, margrabio,'iż Vera nie jest 
ci obojętną, — tu głos Olealanda przybrał mi- 
mowoli odcień szyderczy, — że zadurzyłeś się 
we własnej twej żonie; skoro tak, wyznaj jej 
twćj afekt gorący, i spróbuj pozyskać wzajem­

ność. Kto wie, może ci się uda wzruszyć lodo­
wate jak dotąd serce, — kobieta to wieczna za­
gadka. Jeżeli zresztą doznasz niepowodzenia, 
spróbujemy naradzić się dziś wioczór ze starym 
Fidgetem, nad planami dalszego postępowania. 
Idź na górę, znajdziesz ją w wielkim salonie 
czekającą na konie Trevanionów, no których je- 
dzie na obiad. Jesteś przecież panie margrabio 
przystojnym, wykwintnym i umiesz się zazwy­
czaj podobać innym dziewczętom; dla czegóżby 
Vera Cassilis miała gustu ich nie podzielić? 
Idź, spróbuj szczęścia. Bądź słodkim, ujmują­
cym, czarownym, nio próbuj tylko pochlebstwa, 
bo najpierw Vera wyższą jes t  nad podobne ma­
łostki, powtóre zaś słodycze przesyciły ją  już 
oddawna.

— M on D ieu! Kobieta, której niewolno schle­
biać! — zawołał Gaspard de Frontignac, podno­
sząc brwi i ręce do góry. — A czemżeż takiego 
sfinksa zjednać sobie można? Złotem chyba.

— Wątpię. Pieniądzmi gardzi, tyle bowiem 
zarabia, że ich nie potrzebuje.

— Prawda, — przyznał Francuz z namyłem — 
kogo jednak los obsypuje skarbami, ten coraz 
więcej posiąść ich pragiie. Może w eszcie  tytuły 
i pałace mają dla niej urok szczególny?

— Odrzuciła ,przed miesiącem rękę jednego 
z najbogatszych baronetów, który złożył u stóp 
jej koronę hrabiowską i obszerne włości, — 
objaśnił Clealand spokojnie. — Idź pan jednak, 
gdy bowiem powóz nadejdzie stracisz jedyną 
może sposobność do małżeńskiego sam na sam.

Margrabia usłuchał tym razem, i zwolna 
skierował się na górę.

Strojna w bogatą, lecz pełną prostoty
suknię z czarnego aksamitu i piór strusich,
młoda artystka stała przy Kominku, przyobleka­
jąc zwolna alabastrowe swe rączki w parę 
jasnych, szwedzkich rękawiczek. Poważna, su­
rowa niemal toaleta, podnosiła jeszcze delikat­
ność jej cery i majestat postaci, czyniąc kla­
syczną tę główkę, aureolą złotych otoczoną wło­
sów, cudownie i imponująco piękną.

— Miss Cassilis, czy mogę prosić o zaszczyt 
zapięcia rękawiczek pani ?

Dziewczę drgnęło Da sam dźwięk niena­
wistnego sobie głosu Francuza. Ach, gdybyż St. 
M«r zjawił się w tej chwili, gdyby mogła pod

opiekuńczem jego znaleść się skrzydłem. F°‘ 
mimo jednak niemiłego wrażenia obawy, odparł* 
ze zwykłym swym wyniosłym chłodem :

■— M erci, monsieur, zwykłam tego rodzaj1, 
drobne przysługi sama sobie oddawać. Przysze 
dłeś pan pewno zawiadomić mnie, Ż3 konie cze­
kają już przed domem ?

— Non, mademoiselle, — przeciwnie, — przj' 
byłem tu prosić panią, o ehwilkę poufnej rozm°' 
wy; błagać, abyś mnie raczyła wysłuchać cier­
pliwie. Nie żądam łaski tej, powołując się n* 
prawa nadane mi przez przysięgę, jaką złoży­
liśmy oboje w obec Boga i ludzi przy ołtarzu j 
nie, ja proszę o nią w imię przyjaźni łą c z ą c e j 
mnie z ojcem pani, w imię człowieka, który mu­
siał mnie przecież Kochać i szanować, skoro z® 
równo lcs twój, jak życie, w moje powieizy- 
ręce. Ach, jakież to błogie, jak niewypowiedziz' 
nie szczęśliwe były czasy, — wtedy lubiłaś mnie 
pani jeszcze 1

Z ciemnych źrenic Very strzeliła błysk®' 
wica palącej pogaidy, drobna zaś rączka rucbeJU 
wyniosłym nakazała rnu milczenie.

— Być może, iż będąc dzieckiem lubiłam pan»i 
lecz tylko w roli znajomego, i przyjaciela meg° 
nieszczęsnego ojca, który nie wiedząc o tenu 
padł ofiarą twojej przywrotności. Z chwilą jednak 
gdy przedstawiono mi pana, jako narzeczonego, 
nie wyraz ten zbyt śmiesznym jest w zastoso­
waniu do ciebie, — jako męża za tem, dziecina9 
moja sympatja rozwiała się bezpowrotnie, ustę­
pując miejsca przerażeniu i nienawiści. Pozwó' 
mi przejść panie margrabio.

— Usunąć się z drogi twej, to nie tak łatwo 
Vero. Nie, nie, nie w ten sposób przynajmniej' 
Nie żądaj,'abym się wyrzekł ciebie, wtedy gdf 
przykn wasz każdum wejrzeniem, każdym rucheiUi 
gdy duszę prawie wyrywasz z człowieka. Ozy to 
moja wina, że kto raz na ciebie spojrzy, te U 
pokochać cię musi ? O, mademoiselle, wierzą/ 
że jeżeli cię odraziłem kiedykolwieK, występ®1 
mój gorzko ;uż został odpokutowany; to też 
piękna Vero, nie powinnaś odrzucać człowieka, 
który cię kocha, i to kocha szalenie!

Na zb ie la łe  u sta  kob ie ty  w y b ie g ł  śmieci1 
gorżki,  jak  ostrze  sta l i  zim Dy i kłujący.

Spfe. d. n.) •

- w -  v r  . * y ff

je* :  o  s  z ; t  j  l  jed  ]v x  j ę  z  i v  jl j k
najlepszej jakości (Kroj francuski) na złr. 2, 2*50 i 3. 

s a l o n o w e  fason „Edison" (nowość) zł. 3*25
2 S o ł S L l 0 ± i z e  i  j b c l o j c . i < : T a ^ 7 * a t y  e tc .

skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, .parasole i t. p,
p o l e c a .  r i a j - w - i ę i s s z ^ r n .  -osry  e o r z e  n a . j t a n . i e j

a l l e p  s z e j  j a k o ś c i
Płótna, Weby, Stołowa bieliznę białą i kolorową (nowości).

^  Kęczniki, Chustki do nosa, ściereczki, perkale, szirtyngi, /
^  dymki, oxfordy, piki, brylantyny, dreliszki liberyjne, kapy } 

pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową J
ZEPołeca ^

i i

Magazyn S C H A Y E H O W Skfad
uprz.

IV
w e  L w o w ie .

Cenniki na żądanie gratis i  franko.

c. k.
fabryki

e El). OBERIEITHNERA SYNÓW
!5H52SESESE5iHSESSSras ciHiiri5E5E5H#5HS H E S M E  JE5 c a E S u  E5 £j ESE5E:

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w szystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszeini

5°, L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
Jukoteż

5 °!o  prem iow ane L isty  hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dn.a 17. grudnia 1^71, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilaruych, kaucy j małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i waaja, są w  tym  kam orze do nabycia. 1209

^5 E 5 i

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze­
nia prowizji.

E5E5E5E5E5E5E5E5E5E5E5E5E5E5 •E5E5E5E5E5E5E5ił5 E5E5E5Ea ESES
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JAN 1TINATOWICZ
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3. w Krakowie Sukien­

nice Nr. 20. w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca s iv oj eg o wyrobu 

znakomite środki odszczetrólnlone 7ma medMMii za­
sługi I 2ma dyplomami uznania na wystawach 

krajowych i zagranicznych.

f

we Lwowie, plac Marjack. liczba 8.
C e n n i k  f a b r y c z n y  : k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  i r a n c o .

ooooooooooooo
M a g a z y n

F. KNAUER i SYN
p i L i p j r o n

wfoiom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem  uiycic przywraca 
p i«k jy  natu ra lny  kolor. Pilip.:(,ll nic farbuje, lecz tylko odi iładza wło­
sy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier­

wotną barwę.
______ Cena flakouu 1 złr. 50 et. _____

pod „złotym Lwem“
tve Lwowie, poleca:

■ \7Ś7 “ ̂ L E U S T T I I S r  " W
najsi nujsze wypadanie włosów w strzym uje, cebulki włosowe wzma- 
cr , i do w ytw a.zan ia  i porostu włosów pobudza. Ł ys'ny  pod dz ia ­
łaniem  lego aroata  pokrywają się pięknym  włosem. C ały fla^0D 3 złr. 

Pół flakonu 1 złr. HO cc.

Prześcieradła płócienne bez szwn o i  zł 
Prześcieradła pzircingowe bez szwu po

1.30 i 1 50.
Poszewki gotowe po 10, 60, 80 centów 
Sienniki gotowe jutowe szare po 90 ct. 

1 T> i 1 35.
Sienniki gc iwe jutowe w pazy no 1 30 

1.45, 1.70. ' ’

M 1 H  toaletow e, higieniesne, 
f U t d .  glicerynowe i t

kosmetyczne, do golenia brody, 
p z róinem i zapachami tak do twarzy, 

jak d< rąk  oo 10 ct. do 1 złr.

do w ywtbiania plam.

Kocyki i,a łóżka po zł. 3, 4 i 5 
Kapy trykotów e kol irowe dnie po U.90, 3.30. 
 ̂ 2 tuz. chustek płóciennych białych 1,25^ 
/2 tuz: chustek płóciennych z kolcrowemi 

szlakam i 1.50.

słynny ten środek używa się od- 
nii-pamiętnych czasów do zachowa­

nia piękności, świeżości i d tlika tnośc i cery. Słoik 4 złr
Balsam de Mekka

GALICYJSKI 1311
S S ió łlra , ■w-feclh.odjn.ie

do naparzania tw aizy 50 ct.

'/a tuz. chustek bawełnianych z kolorowe- 
mi szlakami po 60, HO ct.

7s tuz. szkarpetek białych 2.50.
7 , tuz pończoch kolorowych 3.—
7s tuz poszewek białych lub kolorowych 3. 
7 , ścireczek płóciennych do prochu 1.2'

Ml  KREDYTOWY Gliceryna toaletowa
Cenniki na żądanie franco. 

1481 28—?

wemi do konserwowania tw arzy. Flakony po 30. 50 ct. i 1 zlr.
H o t l g A l *  ml ci* tw arzy, chroni od zmarszczek i wągrów, 

~ C  I » l l v  wygładza naskórek. F lakon 50 ct.

począwszy od dnia 17 Listopada 1885
w y d a j  e

0900900000000 
J Jiidiądze

j | nil MIK) i ł  u/ ońro n

4°,
5

1 Asygnaty kasowe
z 30-dn owem wypnwieazeniem ,

joAsygnaty kasowe
z ‘O-dniowem wypowiedzeniem.

- D y r e k c j a .

2 mooooooooo o o o o o o o c  io o g o o

8 S n i ż e n i ©  c e n ^ ;7ż.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 5 / /, cenę dzieła

o m m  I R Ł O iS S S

1302 74—?

otrzymają os®by cy­
wilne i wojskowe I

_________________ jta k ie  na prowincji I
Od 3U0 zł w gorę na 1 do 8 lat, ewentu-1 
alnie w małych ratach spłacaine. Oo 
kładny adres nadesłać pod znakiem 
„Prom pte Cassa“ do Adm inistracji 
Przeglądu, ('/uoełna dyskrecja zagwa-1 
ran.ow ana). Markę 5 centową należy 
na odpowiedź dołączyć. l i s t y  m ająl 
być pisane po niemiecku. 154.' 12—? |

OOOOOOOOOOOOO 
M 2 e c j B H ir s * 3 »

położona w najpiękniejszym  
w śródmi-ściu

ogrodzie

przy ulicy Kopernika liczba 13, 
wchód także 

z Chorąźczyznej od ulicy Cichej 
poleca

uoburowy nabiał wszelkiegn rod .aju  
jak również kawę prawdziwie wiejską, 

potrawy mączne i mleczne etc. 
Ogród dla P  T. Gości mleczarni otwar­
ty od godziny 6. rano do 9. wieczór.

W razie deszczu sch ionun ie  w pa­
w ilon iku  lub w sali dla dogodności 
P. T. Gośei urządzonej. 1494 18- ?

801
we Lw ow ie ul. Halicka 1,16. 

poleca
w największym wyborze n a j­

nowsze
Parasolki oa zł. 2 do zł 12. 
Obszycia ao suuień m etr od 

lź  ct. do zł. 1.
Gorsety franenskie. od złr. 1.80 

do zlr. 7,
Staniki trykotow e od złr, 3.

do złr. 8. 5 - 6

Zarząd Mleczarni Halickiej.

O  Q %  > O O O O Q O O O Q O

„Krowiankę“
rossela przez c. k. Namiestnidiuo  

koncesjonowany

Zakład krowiankowy

M a  Frevsi

przez TeofllaGdutiera, w przekładzie Wł. Boćiisfa<vskie$o 
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej­

szych aieydziel literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za I  złr. 10 centów, a  za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu44
895 L w ów , Sykstuska 45

o o  ł o o o o o o o o o o o o o o o o o e j o o

poszukuje umieszczenia.
Bliższą w iadom ość u W. Po­
p ław sk iego  ua „P opław szczy-

lekarza miejskiego w Lisku.
Cena fioli dla 2 dzieci w ystar­
czająca 6 0  c t  wraz z opako- 
1548 12—25 wanieni.

ź u i e “ w Je z i e r m e .  
1581 3 - 5

O gniotrw ałe 1 zabezpieczone I 
od w łam ania się

K A S S Y
używano i n rw« jak najtaniej" są n i  
aprzedaż u S. B e rg e ra  W ien, G rabcu , 
1551 B ra iin e rs tra s se  10. 1 1 -?

■  Katalogi gratis i franko.

Anonse PP. Abonentów.
(Które każdy abonent ma pi-zywń 
u u ie i  zeza- bezpłatnie w objętości * 

wierszy mieslęezuie.)
W śtu tek  w yjatdu jc s t do sprsedanij 

Handei wiktuałów i przyborow do pi8Sn*rf 
połączonj za spr/.edażą ty toniu  i znac: 1 
listowych, bardzo się rautujący, pod 
rzystym i warunkami. H a n i 1 istn.ej® 
sześć lat. Bliższą wiadomość udziob 
grzeczności A dm inistracja Przeglądu.

Egzaminowany maszynista do parowy0.— v * tś
maszyn, F ranciszek  Spilm an ż 6-letP'j 
nraktyką rncze wykazać się chlubnyII,i 
świadectwami -  poszukuję posady rocJ'1* 
tn w Galicji lub w innem państw i1 1 
jarowego młyna, gorztlni, browaru j 
Bliższe wiadomości u F. Spirman w 
iziszowie. ^

K'Józef Schwarz fryzjer damski i nr?9 , 
przy ulicy 'Wałowej 1. 4, — poleca S*9 
nownej Publiczności swój obficie zaopj, 
trzony skład wszelkich wyrobów fryzj13*, 
Bkich, przyjmuje oraz abonamenta na 8 } 
lenie i fryzowanie Szanownych Panów f 
cenach najmniarkowańszych.

C
I

Młynarz 40 la t mający żonaty , będ4°, 
zarazem stolarzem i cieślą umiejący f  t 
dować mlyny wodne i wiatrowe maj^ti 
oh ubue świadectwa z 16-letniej prakt/ 
poszukuje posady w kraju lub z a g r ' u* 
Adres : Franciszek Swoboda .Radomyśl 11 
Sanem Łążek.

Kto nie jest dumny ze swej wfśo^SJ 
chciałby chociaż marą cząsteczkę udz*9 n 
drugiemu, niechaj łaskaw będzie koreuPLj 
dować z panienką 18 le tn ią , dla K"7 „ 
ćwiczenie języka polskiego i niemiccir1̂  
jest potrzebnem. Dozgonna wdzię®9'1 rj, 
w zamian. L isty nadsyłać proszę A- 
O ttynia poste restante .

W y ł ą c z n y  S k ła d  F a b r y c z n y

PORTIER JUTOW YCH
po 2 50, 3.50, 4, 5, 6, 7 i wyżej

poleca

(kom pletne ■
Magazyn F. KMAUEE i

p o d  y ^złotym ILmęmSjf w e  Lw ow ie .

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Rlaełoweki Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej Z drukarni i iitografji Pillerc. i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.)


